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Groźne abjsuy
Na naszych tfemiach Wschodnich 

poczynają wypływać na porządek 
dzienny fanty, wzbudzające wśród sfer 
Inteligenci) polskiej niepokojące oba­
wy— nieliczenia się z wrodzoną oraz 
pokoleniami wychowaną w nas za 
sadą, że n ie  z ie m ia  d la  c z ło w ie ­
ka a le  c z ło w ie k  d la  z ie m i tu  
e g z y s to w a ć  p o w in ie n .

A kto głębiej nad tem zastanów,c 
się zechce i ściślej wgiądnąć wokoło  
siebie, ten przykłady tego nieookoią- 
cego objawu znaleźć potrafi.

Pomijam jakiś wypadek, gdy ktoś 
wskutek nadzwyczaj ciężkich warun­
ków ekonomicznych, Jnlekonłecznie Ł 
jego własnej winy powstałych, zmu­
szony był wyzDyć się ojcowizny. 
Powstała wskutek tego strata pla 
cówki Dolskiej jakkolwiek bolesna, 
ale jako wyjątkowa i nieunikniona, 
może nie zaciązyć zbytnio na ogó1- 
nym stanie posiadania, bo znowuż 
inny DOjedyńczy wypadek w Innym 
szczęśliwym kierunku może to zrów­
noważyć.

Ale gorzej jest, że zacięły się 
okazywać wypadki, gdy ludzie nie 
przyciśnięci koniecznością, ale chcący 
jedynie pozbawić siebie obecnych 
bardzo ciężkich warunków z tytułu 
posiadania ziemi, dla uhttwienia| albo 
UDrzyiemnienfa sobie życia w dogod­
niejszych warunkach pozbywają się 
ojcowizny na stałe, albo oddają ją 
w ręci niepowołane, nie mające nic 
wspólnego ani z polskością, ani z tra* 
dycją.

I robi się to z przerażająco lek- 
kiem sercem na oku całej opinjf, 
która, jak na wiele rzeczy dziejących 
się w obecnej dobie, stała się głuchą 
i niemą.

To właśnie jest najbardziej prze 
rażającym objawem, że u ogołu na­
wet zaczyna ( powoli -zacierać się w 
pamięci ten nakaz pozostawiony nam 
w spadku przez czyny naszych ojców  
— s ta n ic  na s tr a ży  p o ls k o ś c i  
ty c h  ż lem .

A ojcowie nasi ofiarami krwi i z 
niemniej szemi może trudnościami wal­
cząc, ochroniany przez siebie dorobek 
nie peto przecie nam przekazali, byś­
my z tek k łem  sercem, otrząsnąwszy 
się od trudności z nim związanych 
chcieli tylko dogadiać swym wygo­
dom, lub ułatwieniom sobie życia.

1 czy nie oblewa ich rumieniec 
wstydu przy spotkaniu się  z tymi 
(a mamy ich — chwała Bogu—dużo), 
który mimo grozy położenia przy sa ­
mej granicy z takiem zaparciem się 
siebie i heroicznym wysiłkiem war 
sziaty swe odbudował), będąc pozba­
wieni przez czas długi naielemeatar- 
nitjszych wygód (mieszkając nieraz w 
okopach), oraz narażeni na niebezpie­
czeństwo laoauów dywersyjnych i 
to wszystko w imię zachowania pla­
cówki.

Ci z pewnością placówek się nie 
pozbędą, bo czczą pamięć swych oj­
ców,

Więc niech Im za to będzie cześć’ 
O lg ie r d  i> w !d a

P  S Zamieszczamy ten artykuł, nie 
mogąc jednak powstrzymać się od następują­
cych kom entarzy. 1) Z ised a  .przetrzymać* 
Dyła g.oszona od J1863 r. do powstania 
paAsiwa polskiego, była wtedy jedyną for­
mą polityki wierzącej w N iepodległość. 2) 
Państw o polskie, gdy pow stało nie docen i­
ło  zasługi tych .nrzetrzym ywali", przeciw­
nie w iększość sejm owa m ówiła ziem lań- 
stwu kresowem u „Hźcie soDie*. 3) Fatalne  
warunki eaonom iczae, a przedew szystkiem
brak kredytu /m usza istotnie w wielu wy* 
padkacn do parcelacji.

P o wypowiedzeniu tych komentarzy, 
mulimy zaznaczyć, że w zasaazie zgadza­
my się najzupełniej z intencją autora, a 
nawet idziemy dalej. Pan Swida nie pisze 
bowiem o parcelacji, my z a ł twierdzimy te  
majątek na kresach utrzymany jest więcej 
wart dla państwa polskiego niż majątek 
rozparcelowany, choc.azby pomiędzy najio- 
jalmejszą (udnoSć. (red.)

KTO MA WŁASNE DZIECI, TEN 
NIE MOZĘ bVĆ NIECZUŁYM NA PO­

TRZEBY SIEROT - 
Z Ł oż OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZUS!

Debila rao m e  m  Mleee
PRZYJĘCIE UMOWY WALORYZA 

CYJNEJ Z NIEMCAMI.
WARSZAWA, 26.11. PAT. Sejmowa ko 

misja spraw zagranicznych pod przewodni­
ctwem pOs. Niedziałkowskiego przystąpiła 
do obrad nad projektem ustawy o ratyfikacji 
umowy waloryzacyjnej Polski z Niemcami. 
Referent poceł Diamand omawia! szczegóto 
wo punkty umowy, obejmujące wzajemny 
zwrot należności hipotecznych, obligacyj i 
pożyczek oraz wkładów ubezpieczeniowych, 
które zostały obliczone według norm przyję 
tych w rozrachunkach międzynarodowych. 
Mówca wyraził wysokie uznanie dla prze­
wodniczącego delegacji pulskiej je Prądzyn 
skiego. INtawę ratyfikacyjną przyjęto. Refe 
rentem na plenum będzie poseł Diarńand.

UZNANIE KOŁA ŻYDOWSKIEGO 
DLA MIN. ZALESKIE (JO.

Z kolei komisja przystąpiła do dalszej 
dyskusji nad ekspose ministra spraw zagra 
nicznych Zaleskiego. Pos. Thon (Kolo Żyu.) 
wypowiada się z witlkiem uznaniem dla linii 
zasadniczej, zanA/no jak i dla taktyki p. mi 
nistra, która w rezultacie przymosta wzmóc 
nienie stanowiska Polski w stosunkach niię 
dzvnai odowvch. Mówce, pochwalał podiecie 
atarań o doprowadzenie Io skutku urnowy 
likwidacyjnej i  Nii nicanii. Podkreślił ipecjal 
nie wysoce numanitarny ton wyuąpicn p. 
ministra Zaleskiego na terenie Ligi Narodów. 
Mówca wystąpił następnie z ap :lem do p. 
ministra c wpłynięcie na poprawę stosunków  
wew.iętrznych w Polsce wobec ludności ży 
dowskiej. W reszcie wyrazi! w ćmieniu sjoni 
stów p. ministrowi pi idziękowanie za jego  
stosunek do akcji w  Palestynie i "za działał 
ność tamtejszego generalnego konsula p. 
Zbyszewskśego lotuczającegu opieką żydów  
w Palestynie.

P. KOSMOWSKA I P CZAPIŃSKI.
Posfanka Kosmowska (W y zw .) postawi 

la ministrowi szereg zapytań, dotyczących 
nieobjętych jego przemówieniem momentów 
całokształtu polityki polskiej zagranicą, 'a w 
szczególności rozwoju porozumienia z pań 
stwami naityckiemi, ustosunkowania się do 
Malej Ententy i t. d. Posłanka Kosmowska 
stawiała jeszcze pytania co do podejmowa 
nia prob znalezienia na arenie międzynaro­
dowej środków zaradczych dla pogłębiające 
go się wciąż kryzysu gospodarczego w ew 
nątrz kraju oraz o linji polityk' emigracyjnej. 
Wreszcie mówczyni przedstawiła do jchwale 
nia komisji wniosek wyrażający cześć Panu 
Prezydentowi Massarykowi z  powodu św ię  
conej przez naród czechosłowacki 80Jet;iiej 
rocznicy jego 'urodzin.

Z kolii uh>zernc nrztmówienie wyglo 
sil nos. Czapiński (P P JS . i  utwierdzając, że 
sytuacja m1ędz, narodowa Polski nie jest tak 
dobra, jak wynikałoby to z uwag posła Tho 
na R.eczy uje mne tkwią często - zdaniem 
mówcy —  w czynnikach od ministra nie za 
leżnych, bowiem dobra polityka zagraniczna 
zależy od dobrych stosunków wewnętrznych 
Mówca (Mawia następnie położenie socjalne 
i gospodarcze Europy, poczem polemizuje z 
przedstawicielami Klubu Narodowego posła 
rr Strońskim i Seydą, uzasadniając koniecz 
i oSć osiągnięcia , pacyfikacji stosunków z 
Niemchmi. Wkońcu mówca zwraca uwagę 
na ważnv moment ogólno-ludzkich stosun 
ków w danej chwili, jakim jest gfód w Chi 
nach, pochłaniający miljony ofiar. — Dalszą 
dyskusję nad ekspose odroczono do nastęr 
nego posiedzenia.

Poincare, Tardieu i Er land Jen5fa
Sti ifrfofó rz4#l,f p nf ol fiLa*'ycli 

prJBZ Prezydenta Domen,ub‘ a
PARYŻ, 2d.II. PAT. Dzielniki donoszą, 

że urzędowanie prezydenta (republiki Duuiner 
gue‘a charakteryzuje się najob/itszemi kryzy 
sami gabinetowemu Chautemps jest 11 Jym  
z mianowanych przez niego premjerów, mię 
dzy zaś czerwcem 1924 roku, kiedy został 
prezydentem Doumergue a 25 lutego r. b. 
przewinęło się u władzy aż 12 gabinetów. 
Podobna niestałość rządów wskazuje na 
brak w obecnej Izbje wyraźnej t większości 
oraz na konieczność utworzenia rządu koali 
cyjnego, do którego weszłyby równie frakcje 
centrowe. Jak i umiarkowanej lewicy.

V\ edlug ogoln,ej opinji członkow parła, 
mentu podobny gabinrt koalicyjny miałby 
wszelkie szanse być trwałym i mógłby w e  
wszystkich dztedzinach przygotować i pize  
prowadzić przez głosowanie reformy, któ. 
rychj zą ja  i oczekuje z pewna niecierpliwo 
scią kraj. Opinja publiczna jest również 
usposobiona życzliwie dla Ipodobnej kom bńa  
cji. „lournal lndustriel“ oświadcza, że nie 
zależnie od burzliwej atmosrery ostatnich dni 
należy 'spróbować przeprowadzenia »iowego 
połączenia ludzi dobrej woli około programu 
rzeczywiście twórczego. Radykalna „Volonte 
zaznacza wyraźnie, że wczorajsze głosowa  
nie nakazuje koncentrację stronnictw i  pozo 
staje tylko szefowi państwa wybrać męża, 
któryby potrafił jaknajpiędzej tę koncentra­
cję przeprowadzić. Opjnja publiczna «czeku 
je tego z wielkim niepokojtm. I raneja nie 
może pozostać dłużej bez budżetu w Paryżu 
i bez obrońców w Londynie —  kończy dzień 
nik.

„N le fykatar
W A R SZ W A , 26— 11. PAT. Sejmowa 

komisja regulaminowa i nietykalności po­
selsk iej pod przewodnictwem posła Lieber- 
mana uenwaliła odm ówić wvdania posłów  
Róga (Wyzw ), Cnama (S elrob ) i D worcza- 
nina (Biał. ki. chł. rob).

Okdlnfk mfn. idzewskiego
w  s p r a w ie  w ie c ó w  p o s e ls k ic h

WARSZAWA, 26 111 Pat. P. mirjsier 
spraw wewnętrznych rozesła ł ostatnio do 
wszystkie.' w ojew odów  i kcm isarza rządu 
na m. st. Warszawę okólnik, w k+órym 
ostatecznie precyzuje zakres 1 sposób wy­
kony .ania nadzoru srzez w ładze a a trfn -  
sli acji ogólnej nad wiecami i zgromadze­
niami, zwoływanem i przez posUiw i sena­
torów .

Podkreślając różnorodność prTep sów  
prawnyc] w tej dziedzinie zaleź ie oa  tere­
nu, p. mi ł ter sptaw wewnętrznych poleca  
nie idi ntyfikowrć zgłoszeń  zgromaozefl 
or :ez organizatorów tam, gdzie rvIko takie 
zgłoszę Ie jest wymagane z  w y d a n  iem  
zez~'ol< t na urzą !ze>>ie wieców czy zgro­
madzeń. W wypadkach zgłoszenia zgrom a­
dzenia organizatorzy otrzymać msją po- 
s *  -dezenie o  pr/yjęciu przez nfadzę tegoż 
zgłoszenia. Pozate c  okólnik reguluje osta­
tecznie sprawę delegowania na w iece i zgro 
ma "zenia przedstawicieli wł>dz cdminislracji 
ogólnej i zaznacza z naciskiem aby w ch s- 
raMerz-3 tym delegowani byli urzędnicy, 
dokładi.ie - przepisami obznajomic-ni, tak­
towni i zrów now ateni

W w,ra.Jkach Dowainjejszvch kooiecz- 
ny iest uwita i o  "blst* Starost Jtv. Funkcjo- 
narjU-re pclicji użyci być mogą do tej 
funkcji jet?,n e  v» wyjątkowych wypadkach. 
W końcu o k ó h ik  w tjainia. ż t  na zebra­
niach zamkniętych leg tym owunie osób  wy- 
łącz'iie na zasad,-ie dow odów  osobistych  
wobec nieistnienia przepisów o  posiadaniu 
takich dow ouów  iest niewykonalne i miejsca 
mieć n ie powinno.

S l i m t r l l c z n c  m e r o  f u s z ^ r n m
B. wici -konsu l am erykański w  W arszawie H arry  Holi w  

kontakcie z przemytnikiem „żywego to w a ru “
WARSZAWA. 26.11. Pat. Od dfuiszegu już czasu władcę śleacte pro­

wadzą dochodzenia w sprawie fałszowania w)z wjazdowych do Stanów 
Zjednoczonych dla em‘grantów z Polski. Dochodzenie prowadzone jest %&• 
równo przez władze polskfe, jak i amerykańskie.

W sprawę jest zamieszany wfcekonsiil Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie Harry Hall. Na trop afery wpadły władze polskie w czerwcu 
1929 roku, gjdy w hotelu Londyńskim na Nalewkach aresztowano niejakie­
go Moifc? Baskina vel Baskira, obywatela amerykańskiego, przy którym 
znaleziono różne dokumenty, amerykańskie, blankiety paszportowe i obfitą 
korespondencję miedzy Nowem Jorkiem i Warszawą.

W kilka dni po aresztowaniu Baskina u władz polskich interwenjował 
wice konsul amerykański Hall, stwierdzając, że Baskin jest niewinny I pro­
sząc o zwolnienie go z aresztu. Wskutek tej interwencji ba .kina zwolniono. 
Natychmiast po zwolnieniu uciekł on do Ameryki.

vV kika tygodni potem w adze śledcze w Warszawie otrzymały od 
rolicj1 z Nieświeża wiadomość, że wypuszczony Baskin !wvwozi kobiety za 
iałszywemi paszportami do Ameryki, Lioiąc z niemi fikcyjne ślu b y .

Aresztowano w Nieświeżu 4 kobiety, z których wszysttue rniały pasz­
porty i wizy, podpisane przez wFekonsula Halia oraz fałszywe akty ślub­
ne z podpisem rabina Kosterberga z Wawru. We wrześniu w pobliżu 
konsulatu amerykańskiego na ul. Jasnej aresztowano również cziery o so ­
by, przy których znaleziono d o k u m e n ty  n a  w y ja zd  d o  A m eryk i, p o d  
p is a n e  p rzez  w lc e k o n s u la  M aila o ia z  w lc e k o n s u la  C o r co ra n a . 
P o d p isy  k o n s u la  C o rk o ra n a , jarc s ię  o k a z a ło  b y ły  s fa łs z o w a n e .

W związku z tą sprawą policja aresztowała trzech urzędniKów k o n ­
su latu  amerykańskiego, a m ianowide-M iroiia Zapsałka, który był kwalifi 
k atarem  stanu zdrowia oraz Jwoźnych Konsulatu Jakóba Adamskiego i 
Kazimierza Gelerta.

Jak ustalono, sprzedawali oni fałszywe blankiety i podrabfane wizy, 
biorąc po 600 doi. od osoby. Następnie w hotelu „Rosja" przy ul. Nowo- 
lfpki aresztowano Leona Szapiro, który był pośredniKiem pomiędzy Baski- 
nem I wicekonsu’em Hallem z zainteresowanymi. W związku z tą sprawą 
zatrzymano 17 osób. Wicekonsull Hall wyjechał na urlop do Ameryki, 
gdzie go aresztowano na polecenie konsula amerykańskiego w Warszawie 
p. Cole. Razem z nim aresztowano również Baskina, który ucieKł z Polsici 
Dochodzenie w tej sprawie prowadzi sędzia do spraw szczególnej wagi 
Wltuńskl.

Czyjemi stosami upatil rząd CltzulEmps‘a
PARYŻ, 26 II Pat. We wczorajszcm głosow aniu ugrupowania deputowanych Ma 

rin, Maginot, Tardieu, Franklin Bourlloua, dalej dtm okraci ludow i, 36 niezależnych, 
25 członków  grupy Loucheura (z ogólnej liczby 52), 3 re; ublikauów socjalistów , wresz 
cie 6 aeputonanych dotąd nieujawnionych oraz 3 komunistów (z  ogólnej Lczsy 10 
posłów  kom unistycznych) g łosow ało  przeciwko rządowi. Fozustali kom uniści, zapisa­
ni jako wstrzymujący się od głosow ania, ośw iadczyli, ii  mieli zamiar głosow ać prze­
ciw ko rządowi. 6 członków  grupy Loucheura w strzym ało się od głosowania

Zadow olenie na praw icy
PARYŻ, 26 — II, FAT. Cała prasa prawicowa i umiarkowana w ta z entuzjazmem  

wynik głosow ania, który spow odow ał djm  s ę gabmetu p. Chaj emps, ulorm owane- 
go w uciegły piątek Izba spełniła swój o b o w ią zek - ofcyia& za .Foęaro*. Gabinet ra­
dykalnego Cbautetnps Lpaoł, ponieważ oznaczał sobą panowanie socjalizm u nad 
lorawami publicznemu Naród nie chce tego panowania, a parlament zaznaczył w czo­
raj, że  go  również me życzy.

Poincare  p raw dopodobn ie  nie podejm ie  się misji
PARY2, 26. 11. PAT. Po otwarciu weroraj wieczorem nowego kryty- 

su gabinetowego pierwsze pytanie które powstało, tyczyło sfę osoby, która 
może być powołana do jego rozwiązania.

Na pierwszy plan w Środowisku pailamentarnem wysunęły się na­
tychmiast a ra  nazwiska Polnrare‘go 1 Brianda. Co się ftyczy płerw siegf\ 
to w iększość posłów  1 senatorów była zdania, że zbyt jeszcze niedawno 
powrócił on do zdrowia, kby móc na nowo objąć ciężar władzy 
rządowej.)

Pozostaje więc Briułd, który jednak wierny prawidłom gry parlamen­
tarnej zechce, aby szeł państwa powierzył misję tworzenia gabinetu przy­
wódcy większości, byłemu premjerowl Tardieu. Tylko w razie odmowy 
tego ostatniego prer.der.t Doumergue powoła któregoś z senatorów, jak 
np. Rene Bernarda, Clementela, Alberta, Sarraut lub Innego.

Według jednak w sztlkiego prawdopodobieństwa Tardieu podejmie 
się uformowania nowego gabinetu, w skład którego wprowadzi on oczy- 
w iśce pewne zmiany, odpowiedn'e do układu koalicji stronnictw, którą 
spróbuje przeprowadzić.

Tardieu chce w spó łp racow ać  z Po incare
PARYŻ, 26. U. Pat. Tardieu gnie przyjął misji f-tworrenfa gabinetu, 

wysuwając jako kandydata na stanowisko premiera Doincarego. Tardieu 
opuszczając pałac Elizejskf po rozmowie z Doumerguem, która trwała 40 
minut, cśw iadizył, że r racji sytuacji politycznej oraz ze wzg|ędu na cziery 
wlelkte zag dnienia międzynarodowe w chwili obecnej! konferenaję londyń 
ską, sprawę zastosowania planu Younga, konferencja genewska i kwestję 
komisji zagłębia Saary, wydaje mu się, iż Poincare jest oseb istoś lą bar­
dziej w łłśclw ą, niż ktokolwiek inny do utworzenia gabinetu, zakrojonego 
na szeroką skalę unji repuphkańsklej. Tardieu dodał, ze o  fleby Poincare 
przyjął ofiarowaną mu misję, to on byłby szczęśliwy, mogąc służyć mu 
swą wrspól pracą.

Poinc£**e misji nie  przyją ł
FAR Ż, 2 6 . IŁ PAT. W  c h w ili  przyjazdu  d o  p u łfc u  EHzei* 

s m e g o  1 ąfcncare o ś w ia d c z y ł p r z e d s ta w ic ie lo m  p rasy, i e  ze w z g lę  
du na s ta n  z d r o w ia  nie p rzy jm ie  m isji u tw o rz en ia  g a b in e t i .,  
ucTynl jednak  w szy stk o  a b y  p o m ó c  T a rd ieu  a o  u tw o r z e n ia  g a b i­
n etu .

P o ln t fe  doual. ie  nie wejdzie w  skład gabinetu, gdyż p o ­
trzebuje kilkumiesięcznego odpoczynku.

Nstna misia Tardieu
f AR''Ż, 26. II. Fat. rardleu przyjął misję utworzenia gabl

netu.

U z s o i M e  psKtóu D tfp o je itn y c li
M em orąndum  francuskie

GENEWA, 26 II. Pat. M norandura francuskie, żncjdujące się w komisji jede­
nastu, stw.erdza, ze autorzy Piktu Ligi dopuszczają w niektórych wypadkach zasto so ­
wanie żrodków wojennych z  braku innycn sposobów  załatwienia konfliktów . Z wej- 
Sciem w ży ie psktu parvskiegu sytuacja uległa zmianie przez powzięcie stosow ania  
wyłącznie metod pokojowych. Rząd francuski raz jeszcze z naciskieTi su ferd za , że  
postanowienia tego paktu odnoszą się jedynie do wojny napastniczej i w ison ym  wy- 
pjuku nie zmniejszają prawa do legalnej obrony.

Rząd francuski uważa za w skazane wprowadzenie tskich poprawek, któreby w 
większym stopniu zapewniły st030w auie procedury .pokojow ej, podnios.yby powagę 
decyzyj orzecznictwa międzynarodowego i gwarantowałyby ich w ysonanie, przewidu­
jąc odpowiednie sankcje. Zdaniem rządu francuskiego, są  to  najlepsze sposoby prze­
ciw wojnie. Proponuje on dalej opracowanie system u, op.erająr.eyo się na a cji zbio­
row ej, mającego na celu zabezpieczenie obserwowania postanowień paktu Ligi. W  z a ­
kończeniu memorandum francuskie wyraża przekonanie, że  p izez dokładne przestu- 
djowanie sygnalizowanych problem atów uda s ię  sharmomzowuć oba pakty i nadać w 
ten sposób  skuteczność sankcjom Ligi.

M em orandum  polskie
Rząd polski w swem  memorandum odnosi się przyzwoicie do sprawy poprawek 

do paktu Ligi, podając przytem sw e uwagi przy pracy przystosowania psktu Ligi co  
postanowień paktu ryskiego. N oleiy  pamiętać, żl wzbronienie wojny nie dotyczy aktu 
sam oobrony, że napad na jednego z członków  Ligi będzie uważany zł akt wojny prze­
ciw pozostałym  człom tom  Lij?>, że postanowienia paktu paryskiego stworzą atm osferę 
sprzyjającą rozwojowi system u obow iązkow ego arbiYatu, że  rozw ój zasad obow iązko­
w ego arbiiraiu winien być poparty sprecyzowaniem system u sankcyj i io  nietylko  
przewidzianych już w artykule 15 i 17 paktu, lecz również w związku z postanowienia­
mi artykułów 10 i 13,

W łączenie tezy Kellagai
GENEWA, 26. 11. Pat. Jak donosi srwajcarska agencja telegraficzna 

komisja jedenastu o głosami orseciwko 5 przyjęta w zasadzie włączenie 
tezy art. 2 paktu Kelloga do art. 12 patetu L*gl Narodów.

PRZYJĘCIE USTAWY O POBORZE 
REKRUTA.

WARSZAWA, 26. II. PAT. Marszhłel. 
2a\viadomil Izbę o unieważTieniu przez Sąa 
Najwyższy mandatów senatorów Kostkow 
skiego, Redki, Sergjusza Kozickiego, Dula 
oraz Huskowskiego, a także o zrzeczeniu się 
mandatu przez sen. Henigera (KI. N u r) ,  na 
którego miejsce wchodzi sen. Plueińsk , po 
czem przystąpiono do porządku obsad.

P )  referacie sen. Kłuszynskiej (P P .S . )  
przyjęto bez zmian projekt ustawy o imigu 
l o w n iu  niedokładności przy ro/dz:'ale b idże 
tów Senatu od Sejmu na lata 1929— 30 Na 
stępnie sen. Iżycki ( W y z w ) referował pro 
jekt noweli do ustawy o przeznaczeniu r a  
budowę niektórych terenów w Warszawie. 
Nowelę przyjęto bez dyskusji w brzmieniu 
sejmowerr

Sen. Rogowicz (B  B .) reterow ul projekt 
ustawy o poborze rekruta, zaznaczając krot 
ko, że wprawdzie “ olska pizejęta iest du­
ciu m szczerze pokojowym, i cez w tbec z*ro 
jen i a się sąsiadów i niejednokrotnie wypaci. 
kow pogróżek czy apetytów do naszyciu 
ziem, znajduje się w  tej "mutnej koniec/nu 
6cj ze nie może się rozbrajać, ani też zmnltj 
szać kontyngentu rekruta. Ustawę przyjęto 
bez zmian.

INTLFPLI.ACJE W  SPRAWIE PRZE 
ŚLADOWAŃ RELIGIJNYCH W SO 

WIETACH.

Wśród zgłoszonych interpelacyj ,'naUzi.i 
się interpelację sen Thulliego (Ch D.) óo 
prezesa Rady Ministrów w sprawie przzśia 
luwania religijnego w Rosm sowieckiej. 

Brzm, ona jak następuje: „Prześladowany
przez izad sowiecki wszelkich w\ znań leli 
Sinych, w szczególności religji chrześcijan 
„kiej, wywołuje oburzenie całego śwęata cy 
wHizowa nego i współczucie dla nieszczęs 
nych ofiar. Sądzimy, że Polska powinna pr/y  
fączyć się do protestów innych narodów 
praco wk > niesłychanemu gnębieniu wierzą 
cych Rosjan. D latego zapytujeńiy p. prezesa 
R idy Ministrów, czy skłonny jest w odpowie 
dni sposób przedstawić rządowi Z. S. S. P. 
konieczność uszanowania wolności wierzeń 
relig.jnych". Sen. Ko;mer (Kolo żyd.) 
oświadcza, że przyłączyłby sie on do tej in 
terpclacji w  razie skreś'er*ia zdania „w szczc- 
gi 'ni/sci religji chrześoćjańskiej“. V.',obec zgo 
dy na to wnioskodawcy, ustęo ten usjnięło, 
poczcm interpelację podpisały wszystkie Idu 
by — - Następne pos ledze,nie odbędzie się 6 
marca b r. o  godz. 10 rano.

fflia Ż E T  W SEhflCIE
OBRADY NAD MONOPOLAMI PAŃ 

STWOWEAUi
WARSZAWA, 26.11 PAT. Senacka korni 

sja skarbowo budżetowa na dzisiejszem po 
siedzeniu przystępna do obrad nad munopulr 
mi państwowemu Sprawozdawca sen Dawid 
son zapowiada zgłoszenie rezolucji o r ab y  
wanie spirytusu w gorzelniach przemysłu, 
węch po cenach eksportowych w celu popie 
rania mieszanki spirytusowcwbenz; nowej do 
silników Możność ograniczenia alkoholizmu 
mówca widzi w stopniowem podwyżs raniu 
cen alkoholu, narazie o 10 proc. co nie obni 
ży aochodów skarbu. Przechodzą- do mono 
polu tytoniowego, mówca podkreśla komecz 
ność ujednostajnienia jakości wyrobów. W 
końcu mówca stwierdza szkodliwość polityki 
koncesyjnej monopolu oraz domaga się usta 
lenia losu 1500 rodzin, którym prawnie ode 
brano koncesje, a faktycznie posfedaja je 
jeszcze, ale żyją w niepewności. Referent 
proponuje podwyższeni! w \d a tk ó w  monopo 
iów wynoszących w sumie 20 miljonów zt. 
Pokrycie na to referent znajduje w podwyż 
ce wyrobów’ spirytusowycll oci 5 do iO proc. 
do której wzywa rząd.

Sen. Łubieński zwraca uwagę, że^rno-io 
poi powinien obejmować jedyme spirytus 
do picia, natomiast sp ;rytus do celów prze 
imsiowych powinien być w swobodnej 
sprzedaży.

Sen. Radomski jest zdania, że sumę uzy 
skaną z proponowanej podwyżki ceny spiry 
tusu naieżaioby użyć raczej na pomoc dla 
rolnictwa, niż na inwestycje monopolo,. e.

Sen. Iżycki wskazuje, że od roku 1926 
liczba miejsc sprzedaży napojów alkoholo. 
wych rośnie wbrew ustawie. Zaznacza dalej, 
że plebiscyty antyalkoholowe nie są wykony­
wane, ponieważ w razie zaskarżenia ich nie 
ma pierwszej instancji, któraby tę kwestję 
rozstrzygnęła.

Senatorka Daszyńska,Go1ińska uważa za 
uzasadmone podwyższenie cen spirytusu i 
podkreśla że zużycie jego na cele przemy 
słowe jest tembirdziej wskazane, że produk 
eja benzyny zmniejsza się. Dalszy ciąg dy 
skusji odroczono do iutra. Pozatem na po 
rządku dziennym przedsiębiorstwa państwo 
we.

BeicLstac u f i i r i n y t  e b ir iy  tajne
nad um ow ą likwidacyjną z Polską

BERLIN. 26 11. Pat. Połączone komlfje Rsfchttagu zakończyły dtiś 
obrady tajne nad umową likwidacyjną z  Polską. Według komunikald biu­
ra Wolffa głosowanie nad umową odbędzie się ped koniec ogólnej dysku­
sji, jednocześnie z głosowaniem tu a  projektem ustawy remowej dla 
całei umowy haskiej. Przypuszczają, iż nastąpi to dopiero z ko.n jem ty­
godnia.

ZbdIuIżbie z  a r m t u  Jana Simielda
WARSZAWA, 26. II. Pat. 'D ziś  w południe na wniosek obrońcy ad­

wokata Bejlina sędzia apelacyjny do spraw wyjątkowego znaczenia Jerzy 
Luksemburg, prowadzący dochodzenie w sprawie podsłuchu telefonicznego 
zwolnił z aresztu oskarżonego Jana Seinfelda. Kaucja, którą złożyła ro­
dzina, wynosi 1000 zł,

Akf wręczenia
W MINISTERSTWIE SPRAWIEDLI 

WOSCI.
WARSZAWA, 26.11 P )T .  Dnia 26 b. m. 

w Ministerstwie sprawiedliwości kierow-ik 
Ministerstwa p. Dutkiewicz w obecności 
pibrwszegu prezesa Sądu Najwyższego S i ­
pińskiego, wiceministra Sieczkowskiego, dyr. 
departamentu Świątowskiego oraz wiccpreze 
sa Sądu Apelacyjnego w Warszawie p. o. 
naczeinika wydziału osobowego Kwiatków 
skiego udekorował odznaką orderu Odrodzę 
nia Polski szereg osób zasłużonych na -oolu 
organizacji sądownictwa i pracy społecznej.

(Odznaki 111 klasy otrzymali: p. p. Boni 
sławski Jan, sędzia Ś ą d j  Ńajw v łszego, Śli­
wiński Stanisław, sędzia Sądu Najwyższego, 
Zaleski Stanisław, sędzia Sądu Najwyższego, 
Borkowsk' Juijan, wiceprezes Sądu Apelacyj 
nego w Lubhnie, Jaszczurkowski ke  i-nierz, 
sędzia S?du A pelac^nego we Lwowie, M 
Goszczyński Antoni, w iceproku.i tor Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, Ksznowski Lud 
wik, prezes Sądu Okręgow-cgu w Białej Pod 
laskiej, Warmski Stanisław, naczelni* w defa 
lu karno-penitenejarnego. —  Odznaki IV kia 
sy otrzymali: Borkowski Adam, wiceprezes 
Sądu Okręgowego w Lucku oraz Uhankie 
wicz Staniśław. naczelnik Sądu Powiatowe 
go w Bolechowie. —  Wreszcie odznaki V 
klasy otrzymała pani Urunertówna Kazimiera 
starsza si kretarka Sadu Okręgowego w’ Kiel 
cach
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ECHA KRAJOWE
•SysyliJ I'sfy p o t a n e  i m i;] 

pica odliczona
C^chy, piękny, pogodnj j poranek... Z 

wieczora znowu spad) śnieg i pokrył, wpraw' 
dzie cienką, ale zato czystą warstewką jak 
puch całą ziemię. Świetna poroszka. Chętnie 
hym poszedł ze swo>m Marsem w pole, ale 
cóż, kiedy jeszcze dziś i to  zaraz muszę odje 
chać.

N-ema na to rady * Obowiązek przede- 
wszystkiem Konie czekaja już na mnie, tur 
mań się niecierpliwi i „spażnimsia na poist", 
biez patreby zhaniajem koni", mruczy jak 
niedźwiedź pod nosem tak. by odjeżdżający 
dobrze usłyszał i predzei wybierał się w 
drogę.

Wiedziałem, że mam jeszcze sporo cza 
su, niechcąc jednak robić przykrości furma 
nowi pożegna»em dom rodzimy i ruszyliśmy 
w  drogę Lekka sanna, dobrze wypoczęte i 
spasior.e kasztany, jak wicher mknęły z gór 
ki na górkę po szerokiej falistej drodze.

Nie przeszło i pół godziny czasu już 
byliśmy na stacji Ziabki. Pociągu jeszcze nie 
było. jakiś smutek i przygnębił nie ogarnęły 
duszę. Rozglądam się dookoła, by w  jakiś 

oosób ż a b ć  ten czas. Z nudy począłem czy 
fać ogłoszenia i afisze porozkiejane w poczć 
kalni Ul klasy. Wreszcie nad samem okien 
łbem kasy biletowej czytam ogłoszenie, iż 
niewolno zjawiać się na perenie bez biletu. 
Między innemi jest tam także zdanie „ujaw 
■nieni bez bilerów peronowych płacą kara 
pięć zł." w  myśl rozporz. etc., wreszcie pod 
pis. Sens ogłoszenia zrozumiałem, ale nie 
rozumiem czemuż nie można napisać tego 
poprawnie po poisku. Miałem szczerą chęć 
powiedzieć to w  oczy kasjerowi, gdy otwo 
rzy okienko, a lt  gdy tu wreszcie się spełniło.. 
Zapomniałem o gramatyce. Ujrzałem młodą, 
piękną kasjerkę usłyszałem jej dźwięczny 
głos —  Dokąd panu? Do Króltwszczyzny— 
odrzekłem, starając się złagodzić swój bas. 
Po chwili usłyszałem znowu ten sam przy­
jemny tenor: „niema reszty" (należało mi 
się trzydzieści pięć czy siedem groszy). Trud 
na rada, ja  też nie mam drobn) ch — popro 
szę o jtfiłet. Mam już b>let więc tekę pod 
pachę, walizę do ręki i jazda na peron, bo 
już niema strachu, że zapłacę „kara".

(Zaledwie jednak otworzyłem drzwi, by
wydostać się na ten „zakazany peron" po
ciąg iuż rusza. Biegnę by dopędzić. Po  dro 
ć z t  krzj czą mi, że pociąg jeszcze się za 
trzyma. Co u licha, myślę sobie, kpią ze
mnie czy co. Jak to się zatrzyma? aż na­
prawdę, oociąg się „zatrzy mał“ o jakich sto 
ktoków od stacji i począł, jak ten =mok żar 
łocznw zmęczony podróżą, rozgrzany bie 
gierr pić zimną wodę Pił dosyć długo, bo 
jakich 7— 10 minut bez przerwy, sapiąc cięż 
ko i miarowo, aż wreszcie ktoś gwizdnął na 
niego i on ruszył zrazu leniwie, później prę 
dzej i prędzej.

Przy znam się szczerze, chociaż bardzo 
byłem uradowany, że dopędziłem konia z 
w ozem " przy wodopoju, to j tdnak  wolałbym 
by . w óz" zostawał orzy ganku, gdyż dżwi 
ganię bagażu chociażby - a  przestrzeni stu 
kroków cło bardzo wielkiej przyjemności nie 
należę.

Nareszcie i Królewszczyzna. W  Królew 
szczyźnie przypadkowo spotykam swego ku 
zyna, który ódrazu wpadł na mnie, ż t  nie 
pisuję do niego. Byłem zdziwiony YVysłałem 
właśnie do niego ze cztery listy w ciągu 
trzech tygodni i jeszcze mc mało! Nie, rnyśię 
ptaszku, tcm się nie wykręcisz —  pamiętam, 
że w  jednym z listów pisałem o pieniądzach 
które mi musiałeś wysłać, ale.... nie wysła 
leś. A więc wykręt prosty... „nie otrzymałem 
listu, w którym prosiłeś o pieniądze!"... Jed 
nak jak się później okazało listy moje na­
prawdę zaginęN. Trudno, cóż ooradzić, 
w szak  poczta (w Królewszezyźniej nie mo 
żt odpowiadać, jeśli zaginie zwyczajny list. 
(Chcę tu powiedzieć, że list dostaje się do 
innych rąk).

T .en  jednak jegomość, który interesuje 
się „cudzą" korespondencją, tak mało ma w  
subie poczucia osobistej godności i taki ma 
słaby charakter, iż nie potraf- nawet utrzy 
mac w tajemnicy treści m o i ' ;  listów, nu 
ocz\ w śc ie  tern zdradził sieb'e.

Nit chcę na tern miejscu Zr jego czyn 
nazwać go po imieniu, ani wymieniać jego 
nazwiska, ale, ażeby ów jegomość był jew  
ny  iż go znam, chcę mu ru wyjaśnić, co 
oznacza skrót „Abs": zwykle umieszczany 
na odwrotnej stronie koperty moich listów 
przed mojem nazwiskiem i adresem. „Abs."

to samo oznacza co i polskie „Nad": Alrsen 
der —  wysyłający —  nadawca.

Jakże głupio wyglądało gdy otrzymałem 
od Pana list zaadresowany do mnie »” ten 
sposób „J. W. Pan Abs N. N. w Wilnie". 
(Adresu Pan mego nie miałeś i mieć nie 
mogłeś —  a więc jeszcze jedno przemawia 
za t im, że listy moje trafiają w ręce Sz. Pa  
na, aczkolwiek są zaadresowane na imię me 
go kuzyna) — „Abs",; skrót umieszczony 
tam, gazie p an go umieść1* —  nie oznacza 
już wyraz (niem.) Absender —  może nato 
miast o„naczac Absurd (wyr. łac.) —  niedo 
rzeczność (pańskich czynów).

No, ale żegnam Pana, bo pociąg odej 
dzie. Biegnę do okienka (w krnlewszczvż 
nie) proszę o bilet IM klasy do Wilna —  da 
ję 15 zł. Słyszę odpowiedź: „n iem a reszty"! 
Fu, co za fatum, drobny CU nie mam, k tu 
pociąg zaraz odejdzie. Proszę dać bilet; 
niech i tu stracę 50 groszy! Szczęście, że 
nie potrzebowałem iuż nigdzie zatrzymywać 
się po drodze, inaczej to „niema reszt"' 
zmusiłoby mię iśc aż do Wilna po apostoł 
sku Szach —  Matt.

OSZMIANA.

—  Odczyt „Położenie i potrzeby żydów  
w Wileńszczyźnie41. Z inicjatywy żydowskich 
sfer obywatelskich naszego miasteczka przy 
byli z ramienia żydowskiego klubu Myśli 
Państwowej w W :!nie, p. p. ar. A. Hirsch- 
berg i dr. Scherman, w  sobotę zaś wygłosił 
w safi teatru p. dr. Fbrschberg odczyt na te 
mat „Położeme i potrzeby żydów w Wileń 
szczyznie".

Sala teatru wypełniona była po brzegi 
publicznością. Liczba obecnych (inteligenci ') 
kupców i rękodzielników dochodziła do 500 
osóu.

Zebranie otworzył p. Abram Strugacz, 
który w  swem przemówieniu wyjaśnił inten 
cje miejscowego obywatelstwa, pragnącego 
zaszczepić ideologię żydowskiego klubu my 
śli państwowej r a  gruncie Oszmiany i pó 
wiatu.

Z kolei prelegent zobrazował stan go­
spodarczy, kulturalny i polityczny żydów w 
Wileńszczyźnie przedstawiając braki i bolącz 
ki życia żydowskiego.

Metody dotychczasowych reprezentan­
tów interesów żydowskich wprowadziły ży 
dów w stan zupełnej izolacji, w  której po 
zbawieni są łączności i uparcia o społeczeń 
stwo polskie, względnie jakiś jego poważny 
odłam. Przedłużanie tego stanu grozi najzu 
pełniejszą ruiną.

Podnosząc ideę wspólnej pńacy winni 
żydzi stanąć w jednym szeregu z dcmokra 
cją polską i wraz z nią zdążać do realizacji 
sw ych praw i potrzeb narodowych Z zasa 
dy, iż sprawa żydowska jest '■problemem 
Polski, wypływa, że winńa ona i może zo­
stać rozwiązana wyczerpująco w granicach 
państwa na podstawie równości prawnej 
wszystkich narodowości w  ich obowiązkacn i 
prawach wobec wspólnej Ojczyzny. ,

YV bardzo rzeczowej dyskusj'  przema­
wiali p. p. A. Strugacz, A. Sołnducho i To 
larczyk, poczem prelegent udzielił wyjaśnień 
na poruszone kwestje i pytania.

Próba zaburzenia podjęta przez młodu 
ciane żywioły, k tó r j  w liczbie kilkunastu zna 
lazły się na safi spełzła na niczem.

W rezultacie ukonstytuowano Oszmiań- 
skie Koło Żydowskiego Klubu Myśli Pań 
stwowej, a p. Abrain Strugacz zamknął ze 
branie apelem do zgłaszania da!szvcn akce 
sów. W skład zarządu Koła Oszmiańskiego 
weszli p. p. Abram Strugacz (przewodniczą 
nr). Arel Sołoducho (zastępca), Alter Bekier 
(sekretarz), Abram Deul,, B.enjamin Gurwicz 
Szloma Grup, Mejei Krejnuwicz, Nochem 
Lewin, Szloma Szelubski I. Szapiro i Mejer 
WasMski.

T :goż jeszcze wieczora na ręce prze­
wodniczącego wpłynęły deklaracje o akcesie 
wielu najpoważniejszych obywateli miejsco 
wvch. (— ) A. Strugacz.

b is! Ks. J j m m e  S ad s lw ltta  da p tk . Ś liw k a
WARSZAWA 2o.Il (tel. wł. „Słowa"). Ksfąie Janusz Radziwiłł w y­

stosował list do prezesa płk. Sławka, w którym odpowiada na zaprosze­
nie go do pozostania na staiowfsku vics cretesa Klubu B. B. mimo utraty 
mandatu poselskiego. W uchwale ks. Raidziwiłł upatruje zaszczytny d'ań 
dowód zaufania i prosi o  wyreżenie w jego imisn u pudUęicowania wszyst­
kim członkom prozydjum klubu B. B , proponowanego jednak mandatu 
przyjąć nie może, a to dla tego, iż nie wvobr*ża sob e ażebv osoba, tra 
cąca coazienny kontakt z Dar'amentem mogła w p-ezydjum klubu parla­
mentarnego pożytecznie pracować. Jednocześnie ks. Janusz Radziwiłł za­
wiadamia pułk. Sławka, że we wszelkich innych sprawach tyczących stę 
Bloku Bezpartyjnego pozostaje zawsze jak&ajchętniej do usług B oku i je­
go prezydjum.

'-iłybury M a i k o w i  w  O k w o  b u c k — R ó w n i
wyznaczone na  13-go kwietnia

WARSZAWA. 26.11. (tel. wł. „Słowa") Ministerstwo Soraw W e­
wnętrznych wyznaczyło wybory w okręgu Łuck —Równe na dzień 13 go 
kwietnia.

ZaióGle n a  Kom lsll a f s j ik o m )  Sejm u
Klub 6 . B. nie będ?ie b ra ł  udzidłu w  obradach

WARSZAWA. 20 II. (tel. wł. „Sfowa"). Przed przystąpieniem do p o ­
rządku dziennego ^bred Komisji Wojskowej poseł Burda (Fr. R ew ) 
oświadczył, iż zrzeka się stanowiska sekntarza komisji wojskowej, gdvż 
nfe może pozostawać w prezydium łącznie z now /m  prezesem posłem Pa- 
tukiem, który notorycznie publikuje w prasie socjalistycznej i endeckiej 
kłamliwe sprawozdania z oosiedfień komisji, przekręcając złośliwie prze­
mówienia swoich przeciwników politycznych. Na stanowisko sekretarza ko­
misji pnseł Burda wysunął kandydaturę posła Trąmpczvńskiego z 
uwegi, iż poseł Trąmpczyńiki będzie najlepszym towarzyszem pracy dla 
p, Pa*aka.

Przewodniczący poseł Pająk nie przyjmuje tego wniosku uważaiąc, iż 
jest on humorystyczny. Na to poseł prof. Kozłowski (B .B ) oświadcza, iż 
podtrzymuje kandydaturę poK?a T rąmpc.2vn5kiego, który już od cesarza 
Wilhelma II otrzymał podziękowania za swoją pracę dis dobra armji nie­
mieckie). Tekst tych podziękowań cesarskich1 poseł Kozłowski odczytuje 
z wycinków prasv niem?eck'ej. W trakcie odczytania poseł Łazarski (B .'B .) 
rzuca pod adresem posła Trąmpczyńskiego okrzyk: „Wracaj pan lepiej
do Niemiec".

Na to poseł Stefan Dąbrowski (Ki. Nar.) odpowiada posłowi Łazar­
skiemu okrzykiem „Dureń" a poseł Łazarski wymierza posłowi Dąbrow­
skiemu za tę zniewagę dwukiotny poHci-k.

-N a  komisji oowstaie nieopisany tumult, którego odt»łosv przenikają 
na korytarz I do innych sal Komisyjnych skad tłumnie zbiegają sie p o sło ­
wie. Posiedzenie komisii zostaje zawieszone na 10 minut a po przerwie 
poseł Snopczyński (B.B.) odczytuje oświadczenie, w którem stwierdza, że 
posłowie klubu B B. nie moga pracować pod przewodnictwem posła Pa­
jąka, którego wybór na stanowisKO prezesa komisji wojskowej muszą 
uznać za prowokacje, gdyż on właśnie jest autorem wniosku o  zm niejsze­
nie kontyngentu armj' o 60 tys. żołnierzy. Wobec tego posłow ie klubu 
B B. opuszczają komisję i nadal w niej pracować nie będą.

R ew olta '?  San Domingo
SAN DOMINGO, 26 II. Pat Zrewoltowana ljd n osc  cvwiina, występująca prze­

ciw ko administracji obecnego prezydenta, Mórv z,“piega o przedturenie sw ego manda­
tu, zawładnęła prrwie w całoSci nOłnocną i centralną częścią  kraju oraz o k o li-ą  s to ­
licy. Aczkolwiek według doniesień rządu r ie  doszło  do zadn/ch starć, dzienniki wy­
chodzące w Faiti donoszą, t e  3 osoby zostały zabite, zaS kilka odn iosło  rany.

Zajęcie stolicy
SAN DOMINGO, 26 II. Pat. R ewolucjoniści wtargnęli dziS rano do sto licy  i ra­

j d  i bez straty i bez rozlewu krwi cytadelę oraz szereg!? gmachów publicznych. Prezy­
dent oraz wiceprezydent republiki mieli się schronić do gmachu poselstw a francuskiego,

*

SAN DOMINGO, 20 1! Pat. Prezydent i w icep-ezydeat republiki schronili się w 
poselstw ie francuskiem Przewodniczący senatu znalazł schronienie w konsulacie  
duflsklm.

ŚWIĘCIANY

—  O jeden -rosz. Po długiej „tułaczce" 
do rąk moich trafiło upomnienie urzędu skar 
bowego w  Święci’anach, którego treść i su 
ma, o jaką upom-na się urząd, mocno m-iie 
zdziw-ła: Czyiajrrn :

„Na zasadzie ust. z 51 lipca 1924 r. (Dz. 
Ustaw K. P Nr. 73 z 1924 r. poz. 721) wzy 
w a się Pan (?!!!)  do uiszczenia w terminie

do dnia 11.XII ( ? ! ' ! )  zaległości poaatku ma 
Jąrkowego r. 192.... (?  który?) zł. —  (nie 
ma) gr. 1 (wyraźnie jeden, —  dopisek mój) 
kary za zwłokę, obliczonej do dn II  XII zł. 
—  gr. 1 (jeden, —  dopisek mój). , za pisem 
ne upomnienie zł. —  gr. 50 Ogółem zł. —  
gr. 52".

Naturalnie chwalehnem jest, że urząd 
skarbowy w Święcianach nie „działa na szko 
dę Państwa i upomina się o (jeden) grosz, 
lecz naprawdę t tm  samem- ów urząd nieco

przeholował. Znamienneni jest, że płatnik 
nie wie za, który rok zalega ten nieszczęśli 
wy grosz, gdyż urząd skarbowy nie raczył 
go wskazać. Poza tern inne kwiatki związa 
ne z gramatyką i stylem upomnienia też są 
ciekawe. J. T. B.

P. S. W  załączeniu przesyłam upomnie 
nii urzędu skarbowego w święci’anacł z un 
18.X1 1929 r. Nr. księgi bierezej 911. — Pro 
szę zainteresowanych sprawdzić. J. T / B.

Ieoija Hzgltliitl i M u
(ZKJ. Wiadomo powszechnie, że 

pieniądz jest najpotężniejszą sprężyną 
poruszającą ^pojedyńcze (jednostki, 
państwa, ba nawet całą ludzkość. Dla 
zdobycia korzyści materjalnych na- 
wtąrują się lub zrywają stosunki dy­
plomatyczne, zacieśniają soiusze, wy­
powiadają wojny. Dla zdobycia pie- 
n.ędzy, ludzie popełniają podłości, 
dopuszczają się najohydniejszych 
zbtodni. Jedna z takich potwornych 
zbrodni dla pieniędzy znajduje się 
obecnie na wokandzie sądów Drry- 
sięgłych w Bśziers (południowej Fran­
cji),

Oskarżonym jest znany w mieście 
doktor dentysta pan Laget, oskarży­
cielem siostra jego Marja Ludwika 
Laget

Od pewnego czasu panna Ludwika 
Laget mieszkająca z matką przy bra­
cie, zaniemogła wśród zagadkowych 
okoliczności, na jakąś tajemniczą cho 
robę, a ponieważ stan jej coraz bar- 
dźlej pogarszał, zażądała ona prze- 
niesienia do kliniki. W klinice stwler- 
d-ono, że choroba jej jest wynikiem 
systematycznego zatruwania organiz­
mu arszenikiem,! stosowanym jod 
dłuższego czasu w coraz to zwięk­
sza, ących się dawkach. Ponieważ pan­
na Laget źna>dowała się pod wyłącz­
ną opieką matki i brata, a okolicz­
ność że jedvnie ten ostatni, jako dłu­
żny siostrze 90000  franków, mógł 
mleć interes w jej śmierci, postawiła 
pana Laget w stan oskarżenia. D o  
SKdrgf przeciwko dentyście jprzyłączy- 
ła się rodzina Alexandre, której cór­
ki Matgorzata i Zuzanna były kolej 
no żonami pana Laget i obie po 
dłuższej zagadkowej chorobie i para­
liżu umarły.

Po śmierci pierwszej żony pan 
Laget Dodmó;ł zdeponowane na jej 
inrę 500,000 fr. a po drugiej otrzy 
ma# jej premję ubezpieczeniową na 
życie w wysokości 200 000 franków.

Ciała o d u  zmarłych żon ekshum o­
wano f wykryto w nich ślady arszeni- 
ku. Pan Laget z Chłym cynizmem 
nie może zaprzeczyć, że padły one 
ofiarą zatrucia arszenikiem ale sta­
nowczo twierdzi, że nfe jest temu wi­
nien, co zaś ao Z siostry, zrzuca on 
winę na nieszczęśliwą matkę.

Fekt jednak, że pan Laget od dłut 
szego czasu zaniechał praktyki den­
tystycznej i olbrzymi fundusz wpako­
wał w kupno i urządzenie fermy dla 
hodowli drobiu, przytem że ciągle 
grając na giełdzie doprowadził się do 
kompletnej ruiny, bardzo niekorzy­
stnie świadczy przeciwko niemu.

Podczas śledztwa w Grezes, fer­
mie paru Laget wykryto korespon­
dencję jego z kochanką, flaszki po 
arszenlku i stwierdtono, że zalega on 
w oołacie swoich pracowników prze­
szło 20 000 franków. Zeznania w szyst­
kich świadK Ów są dla pana Laget 
bardzo nieprzychylne, to też należy 
przypuszczać, że sąd przysięgłych 
skaże żono- i siostrobójcę dla zysku, 
na karę śmierci.

Nie tak ponuro a właściwie hu­
morystycznie przedstawia się proces 
toczący się obecnie w Paryżu prze­
ciwko rosjaninowi Michałowi LepDfg, 
który za formalnym pokwitowaniem 
sprzedał Aleksandrowi Minka za 2101 
fr. własną żonę.

Leppig pragnął wyjechać do Ame­
ryki, na przeszkodzie do urzeczywist­

nienia tego planu stał mu brak pie­
niędzy i żona. Znalazłszy tedy ama­
tora na żonę, w osobie ukralńca 
Minka sprzedał mu ją za 2101 fran­
ków, wydając na to pokw towanie.

Widt etnie jednak pieniądze szyb­
ko rozpłynęły mu sfę w Msrsylji, do- 
Kad wyjechał celem załadowania się 
na okręt, że w prędkim czasie poża­
łował, że sprzedał żonę za tanio i 
wysłał do Minka listy z żądaniem 
większej sumy pieniędzy. Gdy te nie 
odniosły skutku, Domimo zawartych 
w nich pogróżek, Lepp'g powródł^do 
Paryża, gdzie się zaczał z nożem w 
sieni hrtelu na Minka i napadł na 
powracającego. Ranny Minka strzelił 
w swojej obronie, raniąc również 
Lepoiga. Sąd przysięgłych skazał 
chciwego małżonka na zapłacenie ka­
ry i 3 miesiące areaztu.

Wobec wyżej przytoczonych taK- 
tówjj o  walce dla zdobycia pieniędzy, 
czyż czyn Amerykanki pani Franek, 
nie jest dowodem, że teorja względ­
ności Einsteina ma zastosowanie na 
wet w stosunku do pieniędzy.

Podczas uroczystego pochodu 
księcia karnawału w Niccy. OKoło dwu­
nastej, gdy niezbczon? *tłumy zalegały 
promenadę des Anglais, bogata aine- 
rjkanka pani Franek Phipps, z okien 
pewnego kasyna| zaczęła rzucać na 
pochód i zebrany tłum konfetti skła­
dające się z biletów bankowych i że­
tonów z kasyna. Oczywiście, że o to 
drogocenne konfetti rozpoczęła się na 
ulicy formal la bójka, tak, że nawet 
policji musiała interweniować. Inda 
gowana pani ,-ranek Ph!pps twierdzi, 
że wyrzuciła przez okno całodzienną 
swoją wygraną w wysokości 35 000 
franków. D o czynu tego skłoniła ją 
chęć pokazania że gra tylko ola 
emocji a nie dla materjalnych zy­
sków.

—  Grypę, kasze) bronchit uleczysz sy- 
stematyczKem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana44 t „Józefiny44. Choro­
by żołąaka i przemiany m ateri usunie Ci 
szczawnicka „Magdalena44 i „Wanda". D» 
nabycia w  aptekach j sklauach aptecznych..

Ra  f |  |  n  ~ APARAT now oczesny  9 b j J  -.lam pow y sprzedam  
okazyjnie za !20,—zł, (zam iast 510,— 

z ł ) Aparat eliminuje stacje m iejsco­
w e. Franciszkańska 3 m. 8 a, (N ie­
miecka 5. Iii pod.v6rk x ).________ - ■

Jg we wszystkich aptekach i i i
$41 SKrad

Eg P r o ^
w sm m

składach aptecznych zńanego 
»rodka od odcisków

P r o w .  A .  P A K A

roiliri pastewnych, ogrodowych oraz 
kwiatów z najlepszych źródeł krajo­
wych i zagranicznych, o  gwaranto­
wanej czystcSci i sile  kiełkowania  

p o l e c a

Zygmunt Magrodzki
, W ilno , Z aw aln a  Nr 11-a.

Skł ad maszyn rolniczych.
1 Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W .

bob

Xl-ty Doroczny Bal Ogólno-akademicki
pod  p ro tek toratem  Pana W ojew ody W ładysław a  Raczkiewfcza i Jego  M agnificencji R ektora  Ks. Prof. Dr. Czesława Falkowskiego,

odbędzie  się dn ia  1-go MARCA r. b. w  sa lonach  K asyna G arn izonow ego .

z n i e d a w i l l i s l ó ®
Kijów, 22 . 1 1918 .

Kochani moi! Czy i kiedy list ten 
W a s  dojdzie? O d  tygodnia przerwana 
jest w sze lka  komunikacja; kolejowa, 
pocztow a i telegraficzna. Nie mamy ani 
światła , ani wody, ani chleba, ale z,ato 
jak dzień tak noc armaty grzmią, po­
ciski sz>póą i pękają, bom by huczą, ku 
lomioU trzeszczą, jak jakie tryjery, ka­
rabin}' palą, kule świszczą i do miesz­
kań w padają .

Kijów już tydzień walczy ze swymi 
bolszewikami: arsenał, poczta, telegraf 
instytucje, kolej i t.d. p rzechodzą,z  rąk 
do  rąk. Już od 2 dni na Kreszczatiku 
tylko rzadkie strzały, a na nim i Pro- 
reznoj cały dzień w p iątek  wrzała silna 
b itw a i opancerzone automobile zdoby 
w d y  miasto na bolszewikach. W czoraj 
arseńał zbombardowaM i odebrali, P a ­
dół od nich oczyścili i teraz biorą dwo 
rzec kolejowy.

Armaty palą  i palą i ja, co przez 
3 i pół lat wojny —  strzału nie słyszą 
łem, mam teraz pełny obraz staczanej 
bdwy. W  nocy obserw ow aliśm y 2 bal 
konu jak  łyskały światła arm at i jak 
szrapnele pękały. Jest około 1000 za­
bitych podobno; dużo przechodni pa 
dło ofiarą kul. Jakoby dr. Obmslci ma 
nogę p rzes trze loną*pu łkow nik  trancu- 
skii zabiry, drugi oficer ciężko ranny, 
siostra miłosierdzia dostała  pod Dumą 
kulą w sam łeb Pocisk w padł przez
ścianę do domu Rzewuskich i rozbił 
salę jadalną, do Stasiów Horwattó  w  
wp'aało 9 kul, do LubomirsKich, Ra 
dz  w idów, Sieheniów i do masy innych 
znajomych też dużo kul do mieszkań 
wpadło.' Magazyny postrzelane i dużo 
rozgrabionych. Ogłoszono stan oblęże 
n.a, wieczorem wychodzić niew^olno.

Zawczoraj M okłuwski*) w racał po 
herbacie  od nas i żołnierz wziął go na 
cel, ale on krzyknął, że „ sw ó j44 i nie 
strzelił, 'a że niósł od nas cukier i 
chleb, więc ledwo się wytłumaczył, że 
to  nie bomba. Oskierko Tolcio z Do 
browolskim i Gutowskim szli z w t ó r  
stę do  Dniepru po wodę pod kulami i 
przy nich babę zabili. Ja swoich teraz 
nie puszczam z domu, ale pierwszych 
dni Helcia latała do T ow . Przyjaciół 
żołnierza polsk., gdzie jakiś urząd spra  
w uje i Henio, który jest tu od 2 tygo ­
dni chodź’* tam zapisyw ać się do woj 
ska  polskiego. Tylko chodzimy do sie­
bie wzajemnie z p.p. Węgleńskienri i 
w  b r idge‘a gram y to tu, to tam, oraz 
na skrzypcach z fortepianem walkę 
prowadzamy. 1 tak dzień za dniem scho 
cizi, a wieczorami przez 5 dni przy je­
dnej świeczce siedzieliśmy wszyscy. 
f>d 2 dni jest słabe światło i wczoraj 
przez parę godzin w o d a  w kianie się 
pokazała, więc w annę  i wszystko co 
moż na napełniliśmy na zapas. Dzięki 
tejże ostrożności przez 5 dni mieliśmy 
wodę, gdy u wszystkich w mieście z ra 
cii sirajku. nie było ani kropli; bili się 
o wiadro w ody przy nielicznych stud 
ni'ach, lub do Dniepiu podróżowali. Ko 
lejowcy naieżą do bolszewików. O neg 
daj  żołnierze wyrzucili, maszynistę i 
tak sami puścili pociąg,','iże " z ,,'tupi 
ku44 przebił stację i w:k-ciał do biura 
naczelnika, zabijając z 30 osób i tych 
co tak pięknie pociąg prowadzili.

A tu kryzys g a b in e to w y ; tylko co 
uroczyście objawili Uniwersał nr. 4. o 
zupełnej samodzielności Ukramy, o 
przemianow aniu sekretarzy genera l­
nych na ministrów, o  socjalizacji ziemi 
domów, tabryk  i handlu zagraniczne 
go  oraz monopolu nandlu cukiem, zbo 
żem, węglem, naftą, solą, manutaktu

*) artysta skrzypek.

rą etc., a  tu ich ogłosili z*a burżujów i 
wy rzucili, nowych na tom ias t  naznaczy­
li z lewych S.R., których bolszewicy 
tez nie uznają. Jakaż między ni mi ró 
żnica?

W  tej chwili p rzynoszą wiadomość, 
że 20.000 bolszewików idzie z P e tro - 
gradu na Kijów; może się i sprawdzi 
przepowiednia , że w Kijowie kamień 
n a  kamieniu nie zostanie. Biała Cer­
kiew doszczętnie rozgromiona, ulegając 
ogólnemu losowi wszystkich majątków

Z  Rudakowa już 2 tygodnie jak był 
list od Szczygielskiego że chłopi 
przepędzili komisarza, grożąc ftowie 
szeniem i Akulence*) za trzymanie z 
bu rżu jan r  i dowodzili, że trzeba zaraz 
wszystko dzielić. Może dotychczas 
już R udaków  rozgromiony, tak jak B a r  
barów **) gdzie i drzwi i okna powy 
dzierab a pom arańczow em i drzewami 
ogmslća niecili Była jeszcze 10 dni te­
mu wiadomość, że Borysowszczyzna 
sroi, a co do Tolusia— że go na śmierć 
skazali t a  sprzedaż bydła.

Banki zamknięte, m agazyny także, 
pieniędzy niema.

Z Homla był tu kur jer: w b‘anku na 
szym***) siedzi jakiś błazen, żydek, 
jako komisarz bolszewicki i kontrolu 
je, by ponad 150 rubli tygodniowo ni 
komu nie wydawali. Chciałem sam wy­
dobyć trochę monety, ale me dali. Pisa 
li do mnie, że tobie za trzy miesiące 
naprzód pieniądze posłali i 150 rubli 
na święta. Czy je otrzi m ałeś? Jastrząb 
sk: 30 grudnia dobił się po nadzwyczaj 
nycli perypetjach z Homla do Clii arko 
wa i miał ru po 2 —  3 tygodniach w y­
poczynku przyjechać, bo i" czuł się cho 
ry (m onety  też  miał b rak ) ,  ale jest od

agitator „Krestjiinskawo Soiuza".
**) naj. Aleks Horwatta nad Pryp ęcią, 

Jaw ne  Bibicze gdzie odbyło się pożegnanie 
Podbipięti z Anusia Borzubohatą.

***) Wit, Pr. Bank Handtowy

cięty, poniew aż żadnej komunikacja nie 
rńa i nic nie wiemy, cu się z nim dzieje.

Zimy zupełnie niema, śniegu ani śla 
du, tylko błoto i ciągły tuman, a dziś 
o sto kroków- nic nie widać i był szron 
—  teraz znowu mokro. Dniepr stoię ale 
bardzo słaby. Doszły nas wieści od poi 
skich żołnierzy tu przybyły ch, którym 
w Kalenkowiczach transport koni ode­
brali bolszewicy że w  2 godzin potem 
przyszły 2 pułki polskie i stację wzię­
ły. W Orszy bolszewicy rozbroili oci 
dzłał polski i 300 ludzi zamordowali. 
K ozw śckczone wojsko polskie objawi­
ło wojnę bolszewikom, wzięło M ohy­
lew i jakoby w pień wycięto bolszewi 
ków, biorąc sz tab  do niewoli i nawet 
Krylenkę. Potem mówili, że ten feld­
marszałek uciekł, ale to są gadki a p e ­
wnego nic niema, tylko to wiadomo, że 
z Iw e rs k ie j  i Witebskiej guhernji woj 
ska tam sformowane przyszły  i połą­
czyły się z wojskiem Dowbora. W  Mo- 
hdowie mieli w ziąć 3U0 arm'at, masę 
kulomiotów, pocisków ,i składy inten- 
den tury .

W tej chwili Henio*) wrócił z nna 
sta, był u O bm skiego —  on zdrów a 
poszedł na pogrzeb panienki z jego do 
mu, zabitej na dziedzińcu.

A nnaty  tak p a l ą , ' ‘że strach i sły­
chać jak pociski latają.

23. 1
W czoraj po obiedzie przyszedł Mo- 

Kłowski, który popadł na Instytutowej i  
Bankowej ulicy pod pociski: kilka szra 
pnefi pękło wokoło a 2 ciężkie pociski 
przebiły dwa domy koło niego. P .  Stę 
powska, nauczycielka Han Jastrzębs­
kiej pomimo mego zakazu, poszła do 
apteki i na Luterańskiej o jakie 300 
kroków  od nas padł pocisk ciężki, por­
w ał druty, obciął gałęzie drzew i ro

*) Henryk Wańkowicz.

zerwał się w dziedzińcu o 50 kroków 
od niej tak, że była w- kłębach dymu.

Niby Ukraińcy zewsząd wyparli boi 
szewików, ale ciężka ich tarty lerja ca 
ły wieczór waliła w miasto do 9. Go! 
12 w' nocy znowu strzelają bez przer 
wy i teraz (10  rano) słychać ciągłe 
s trzały i wybuchy. M asa zabitych i 
ranny'ch. Gazeta; dzis wyszła: Rumuni 
wzięli O dessę  i idą dalej: —  pokój za­
w arty  i Besarabję  oddano  Rumunom. 
Po laków  jakoby  Niemcy nie dopuścili 
do konferencji w Brześciu. Polacy wzię 
li Grszę i bolszewicy cofają się na Sino 
leńsk. —  Tu kazali Pofakom wojsko 
wym staw ać pod broń: —  muszą z 
Ukrain cami i F 'ancuszam i i Katedi- 
nem walczyć z bolszewikami. Co to 
za kombinacja?

Dziś mięsa niciita, chleb woda i 
św iatło  są i ogłoszono, że prowizji jest 
na 7 dni a co potem ? jeżeli koleje nie 
chodzą! W tej chwili znowu słychać 
trzask kulomiotów, —  czyżby nowe od 
działy bolszewików- podeszły?  bo wczo 
raj ich już z miasta wszedzie wyparli.

24. I.
W czoraj gdy' siedzieliśmy u stołu, 

padły 3 pociski i rozerwały się ze stTa 
sznym łoskotem: jeden trafił w dom nr. 
9 a  dw-r drugie w nr. 7 naszej ulicy, 
t.j. w oba sąsiedzkie domy. Jeden po 
cisk padł o jakie 300 kroków dalej i 
zapalił aptekę na Luterańskiej i drugi 
obok niej, jeden zGpalił dom na Basuj 
nej, ko ła  Bessarabki. Kanonada była 
straszna. Dziś rano parę strzałów- ar­
matnich, ale kulomioty gdzieś w*alą nie 
daleko, teraz (11.30 ęąno) znowu ar 
maty mocno grają. Stoją baterje  cięż 
kie w 2 miejscach za Dnieprem i po 
ciąg pancerny f walą po całym mieście. 
Mięsa i chleba prawie niema, ludność 
w rozpaczy i żadnej nadziei, popraw y 
sytuacji, to  już 107 dzień a coraz go

•rzej! Gzy wyjdziemy cali z tej impre­
zy? Czy się zobaczym y? Ojej, iak wa 
lą armaty- strZał po strzale.

W czoraj przyjechał z Rudakow a*) 
młody Szczygielski, ten, co w- wojsku, 
szedł 40 wiorst piechotą, bo pod Ki 
jów pociągu nio puścili i niósł 10 f. 
masła dla nas. Pod samym Kijowem 
trafił pod obstrzał broniewika i leZał 
pół godziny w rowie. W Rudakowie 
miał być już pogrom. Chłopi ze Żwie- 
niackiego kazali pod groźbą śmierci 
Łazowskiemu, w 2 godziny wyjechać, 
ale straże żołnierskie 7 kilku majątków 
przybyły, a t'akże milicja z Chojnik i 
chłopów pobiła i poaresztowała. Strze 
liczew**) rozgrabili chłopi ale przybyli 
żołnierze artylerzyści i milicja, jrobiła 
ich i wszystko poodwozili. W ów czas i 
nasi uspokoili się. Rudziński**) zno 
w u awanturzył się, był areszrow*any i 
teraz cicho siedli, choć aż kipi. Kilku 
chłopów zastrzelili. Las okropnie zrr- 
szczyli, ale potem strzelali do chłopow 
i koni i teraz ucichło.

Kowalenico i Rudakowscy w szyst' 
ko zło robią: z innych wsi cicho sie 
dzą i d o  dw-oru nie chodzą. Deliberują 
nad tern, czy czekać by kaniom grzy­
wy i ogony odrosły, czy żeby swoim 
■poodrzynać —  z‘apewme by rozgrabio 
ny-ch nie poznali.

Strzały armatnie tak grzmią, że 
przerwy niema tylker jeden ciągły huk, 
wszystko drży dokoła. Dwa pociski tra 
fiły w dom nr. 32 na Luterańskiej, 
gdzie mieszka Gleś Horwatt i p'ani Jad. 
Czapska, jeden do klatki schodowej, a 
drugi odbił róg domu. Znowu wpadł 
granat do Rzewuskich i tym razem t u z  

bił salon, ale nikogo nie raniło. Jeden 
granht upadł pud drzwiami, naszego do 
mu i kawałki posypały się p o  ścianie,

*) Majątek moj w pc|iviecie Rzeczyckim.
*'*) majątek Awramówa.
**~) mój mleczarz.
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Dużo się mówi o tem i słusznie, że mło­

dzież aKademicka winna być przykładom dła 
inych, winna wytwarzać nowy typ życia, 
now e wartości.

v Przykrą więc niezmiernie jest rzeczą gdy 
czasem tak nie jest, gdy zamiast przykładu 
spotyka się takie postępowanie, które nicj po- 

-w m no  mit miejsca. A wypadek taki i j a -  
A'zył się przed paru dniami i uważam, że na­

leży o tem napisać, by nie myślano, że takie 
postępowanie jest wśród nas samych tolero- 
wane. Chodzi mi mianowicie o to: na uro 
czystości wręczenia dyplomu doktora Fil. 
Honoris Causa p. Rozwadowskiemu panował 
na ęaierji taki hałas podcz'as przemówienia 
prof. Rozwadowskiego, iż chwilami nawet 
na dole nic nie było słychać. Ostatecznie, 
kto nie chciał słuchać, mógł wcale nie przy­
chodzić, ale nie wytwarzać takiej atmosfery, 
Która wywołała ogólne ©burzenie wśród o  
b ec ry c t t  Moment był naprawdę ważny i 
szkoda, że niektórzy koledzy i koleżanki 
przez swoje postępowanie dali starszemu 
społeczeństwu podstawę do sądzenia, że młu 
dzież akademicka nie umiała ocenić ważnoś­
ci tego momentu.

Sąd tak : byłby jednak mylny. Za cześć 
nie może w  danym wypadku odpowiadać ca­
łość.

Zeby jednak nie pisać tylko o rzeczach 
złych wspomnieć trzeba o tem, ^o było do­
brego. 1 tak dzięki starań.om Kola Poloni­
stów odbył się reterat prof. Nitschu p.t. „Ru­
chy ludności w świetle d ja lektów ' sekcja 
Językoznawcza Kola Polonistów zaprosiła na 
sw oje zebranie pp. prof. Rozwadowskiego i 
Nitscha. Fakty te świadczą o tem że potrą 
firny ocenić ważność pobytu wśród na:, do 
stojników wiedzy. J. W.

AngllK, Niemcy I wogóta sprawy 
międzynarodowe

Ostatnią sensacją rzeczypospolitej akade- 
/  mickiej by ta w.zyta James‘a Parkes‘a, praw­

dziwego Angbkar 'specjalisty od spraw naro 
cowościowvch( którego wielce gościnnie po 
dejmowal: przedstawiciele wszelkich możli­
wych odłam' ów młodzieży. Anglik, -członek 
Internaiionale Serv i je  Studenten, zoriento­
w awszy się w sytuacji, co trwało jeden dzień 
i  zwiedz w s z y  Wilno, co Trwało drugi dzień, 
uznat swoją misję w tym wypadku za skoń­
czoną i opuścił nas, żegnany gościnnie przez 
przedstawicieli wszelkich możliwych odia 
mów młodzieży, pozostawiając po sobie bar 
d z ) sympatyczne wrażenie. Wrażenie to zo­
stało zamącone tylko sfinksowym nastrojem, 
wywołanym przez Anglika, który nic nie po­

wiedz at, jakie na nim wrażenie zrobiło wi­
leńskie środowisko.

Ale metylko Anglik pojawi! się na naszym 
horyzoncie. Zapowiada się na czas najbl ż 
szy jeszcze jedńa wizyt"  —  m.nnowicic 
Niemcy. Prof. Herman Hoffmann i ks. H. 
M ayer z Wrocławia — niemieccy katolicy 
zamierzają nawiązać kontakt osobisty * ka 
tolikami polskimi i chcą w tym celu odwie­
dzić szereg miast -w Polsce, jak Warszawa, 
Wilno, Poznań, Lublin, Kraków, Lwów. Ich 
p oby t w' Wilnie wypadnie prawdopodi bnie 
na pierwsze dni kwietnia roku bież. Wyżej 
wymienieni profesorowie mają już’ poza so­
bą dmższą działalność nad zbliżeniem pol­
skiej młodzieży katolickiej z niemiecką, byli 
też wr Polsce w latach 1926, 1927 i 1928. W 
roku bieżącym będzie ich w Wilnie gościio 
„Odrodzenie'*. Na tem kończymy narazie 
sprawy międzynarodowe.

Dtap m u  restiiaiilimi
Na ostatniem wainem zebraniu wybrano 

komisję usprawnienia życia samopomocowe­
go. Aćhirskie mury „tradycji lat ubiegłych" ru 
rięły Ci sami co rok temu, uważał' obecny 
stan życia akademickiego za zupełnie do­
bry, dziś już chcą go usprawnić. Jeszcze 
się coprawda boją, jeszcze Targują się o to, 
tu  rzecz ograniczyć do przesegregowania pa 
pierkow w Bratniej Pomocy i uporząuko- 
wania kuch.ii ale już chcą usprawniać. 1 to 
wystarczy. Resztę to zrohi życie, które samo 
zmusi ich do zrozumienia konieczności głę­
bszej reformy życia akademickiego i to  ca- 
ł egu  nietylko samopomocowego. Zbyt bo 
wiem zagadnienia jedno o drugie zazębiają 
się, by można było traktować osobno.

Rzeczpospolita Akademicka wchodzi w 
burzbwy okres reform Po dziesięciu latach 
gorączkowej, twórczej pracy nad budowa 
niem ipodstaw 'deowych i organizacyjnych 
życia akademickiego, po okresie ustawiczne­
go  improwizowani? i eksotrymentów przy 
chodzi chwila refleksji, spojrzenia w- rvl przy­
chodzi ocena wartości włożonych wysiłków 
i wspó!mierności ich wysiłków, poddanie

obecnej struktury organizacyjnej i metod kry 
tyce ze stanowiska naukowej organizacji pra 
cy i jej racjonalizacji. Powoli rzeczyw iutość 
polska przechodzi od łatania biedy powojen­
nej do normalnej, państwowo - twórczej 
pracy. Iaą nowe, już w polskich szkołach 
wychowane, pokolenia młodzieży 'akad. Na 
miejsce niewolnika, nienawidzącego państwo 
jako ciemiężcę wchodzi obywatel woi 
nego i potężnego już państwa. W  takiej 
chwili zachodzi potrzeba stabilizowania ży­
cia akademickiego w nowych formach orga­
nizacyjnych, któreby umożliwiły najpełniejsze 
i najwszechstronniejsze wyrobienie elity spo 
Rożnej, naukowej i urzędniczej, która potra­
fi w poczuciu wspólności inti resów państwo 
wych i kulturalnych tworzyć mocarstwową 
przyszłość Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Rzeczpospolite Akademicką budowano w 
Wilnie, podob ni, ak w  innych środowi 
skach od doiu. W mi'arę gwałtowności po­
trzeb tworzono organizacje, któreby na po­
czekaniu zaspakajały te potrzeby. Nie było 
więc planu zgóry, orgrnizującego życie- a 
kudemickie, ; punku widzenia całości miodz. 
akadem. i oszczędności czasu, energji oraz ini 
c ja tyw y:

1) Na skutek powyższego niema należy­
tego podziału pracy kompetencyj w po- 
szczególnych dziedzinach oomiędzy odnośne 
organizacje Stale istnieją konflikty kompeten 
cyj pozytywne, gdy kilka organizacyj namz 
każda nr swoją rękę prowadzą jedną i tę 
samą robotą. Tak  więc samopomoc w for­
mie zapomóg pieniężnych czy innych form 
prowadzą w Wilnie Bratnia Pomoc, Kol'? Na 
ukowe, Kota Prowincjonalne a nawet Kor­
poracje. Powoduje to rozdrobienie fundu­
szów, lataninę gospodarczą, a co najgorsze 
grasowanie snobów, którzy wobec braku je 
dnólitego systemu kwalifikacji skoordynowa­
nia pracy i kontroli wyiudzają zapomogi od 
kilku naraz organizacyj. Również terenem 
ciągłych konfliktów Bratniej Pomocy z Ko­
łami " N'aukowemi jest spn wa wydawnictwa 
skryptów. Gorsze są konflikty negatywne, 
gdy pewna dziedzina pracy akademickiej 
nie wchodzi w zakres żadnej organizacja Tak 
np. Bratnia Pomoc chce wyłącznie zaspV- 
ka ’ać potrzeby matcrjalnc młodzieży a k a d e ­
mickiej, Wileński Komitet Akadem, uważa 
się li tylko za mechaniczną reprezentację u- 
gółu młodzieży akademickej natomiast 
wjjfólne potrzeby młodzieży akadent. pozo­
stają poźa nawiasem roboty zorganizow; nej. 
Ż jc ie  ideowe tli w ciasnych podwurkach or­
ganizacyj ideowo - politycznych lut ideowo- 
wychowawczych Takie m sh tu c je  j'ak ogól 
no - akaaeir  wieczory dyskusyjne, ..Żywa 
Gazetka", „Szopka*1 i inne imprezy akadem., 
które mają za zadanie zaspokojenia natural­
nej dla młodzieży potrzeby humoru i radości, 
pętają się pomiędzy organizacjami nie mo­
gąc sobie znaleźć stałego prryd7;aitu organ 
zac) jnego i tylko dzięw, łwórczej inicjatywie 
cechu św. Łukasza i Klubu Włóczęgów u 
trzvmują się przy życiu.

2) Istnieje wielka niewspóimierność sta­
nowiska pewnych organizacyj w hierarchji 
wtadz akadem I tak Kota Prowincjonalne 
dzięki temu, żc w pewnym okresie odzna­
czały się specjalną intensywnością pracy, 
aczkolwiek obejmują z zasady tylko cześć 
młodzieży akadem, są organ/zacyjnie post? 
wionę narówni są z Bratnią Pomocą i z 
Zrzeszeniem Kół Naukowych, które obejmują 
całość młodzieży akadtm ick:ei, Wogóle zaś 
pstrd kolorowość wirylistów w Wij, Akadem 
Kom. i ich różna waga gatunkowa w y w a ­
rzają z nich zlepek, który, nie przyczynia­
jąc się wcale do ujednostajnienia działialnoś 
ci poszczególnych organizacyj mąci z'asudę 
słusznej reprezentacji ogółu młodzieży wileń 
.-.kiej przez W. K A.

H Dembiński, 
(dok. nastąpi).

salach Techników dn. 3 marca —  potańczy 
my więc i pośpiewamy.

Słyszałem też o piątkowem wrlnem ze­
braniu kota Prawników z wybofami nowego 
zarządu i innemi przyjemnemi atrakcjami. 
T o  wszystko może być rzeczywiście bardzo 
ciekawe i może coś jeszcze o tern po ze 
braniach i zabawach napiszt rm Narazie u- 
ważam, iż swój obowiązek jako - tako spe? 
nilem: co kazali napisać napi<aiem i mogę 
iść spać w spokoj"

Aha,.jeszcze jedno. Podobno dn. 9 marca 
koledzy Białorusini zwołują wiei protesta­
cyjny w sprawie prześladowań Białorusinów 
w  B.S.SJR. Nie potrzeba chyba wyjaśniać 
jakie to ma ognomne znaczenie. Tri.

Na zebraniu sekcji zagadnień prawu t- 
spoiecznych i narodowych w  sobotę dnia 1. 
Ili. kol. H Dembiński wygłosi referat p.t. 
„Stanowe p'aństwa w przyszłości".

W, niedzielę na zebraniu Sekcji Liturgicz 
cznej kol. J. Danecka wygłosi referat p.t. 
„Konsekracja",

W  niedzielę 2. IM. o godz. 16 w sali I-ej 
Gmachu Głównego odbędzie się ogólne ze 
branie dyskusyjne „Odrodzenia" z referatem 
p. prof. Śt.  Cywińskiego p.t. „Subjektywizm 
a objektywizm. Obecność członków koniecz 
na, goście mile widziani.

,W e-środę 5. lii. odbędzie się ztbranie se­
kcji filozoficznej z referatem kol. J. Święcic­
kiego p.t. „Z zakresu tilozofji tomistycznej". 
Początek o godz. 8 wiecz.

W' dniach 9. LN. —-  11. III. „Odrodzenie" 
przy' łaskawej pomocy S.S. Urszulanek orga­
nizuje zamknięte rekolekcje dla koleżanek. 
Rekolekcje odbędą się w klasztorze S. S. 
Ursz-ulanek w Czarnym Borze prowadzić je 
będzie ks. W. Meysztowicz. Zapisywać się 
należy do dnia 3. 111. włącznie u kol. Wierz 
bickiej oraz w lokalu Odrodzenia (Uniwersy­
tecka 7 —  9) w godzinach urzędowych (12 
—  I i 6 — 7).

KRONIKA O D R O D ZEN IA
Feljeton mój dzisiejszy będzie zgoia nu 

dny. Jestem zmęczony, senny i ziewający, 
czuję też dziwne ciśnienie W dołku — wszy 
stko to  zaś pochodzi stąd, iż nie mogę 
przyjść do równowagi duchowej i fizycznei 
po niedzielnej herbatce „Odrodzenia". Zwła­
szcza te tany i te ciastka, których najwięcej 
zresztą zjadł sarn prezes, ale w każdym ra 
zie coś i mnie zostało. Tyle o herbatce —  
nie chciałem wogóle o niej pisać, ale tak 
jakoś wyszło. Chciałem natomiast podać 
kilku notatek kronikar-kich. Chcialerr. przy­
pomnieć tylko, żc Szopka już niebawem u 
kończy swój chlubny żywot —  niech więc 

się śpieszą ci, co jeszcze jej nie oglądali, 
chciałem też powiedzieć, że dziś o godzinie 
8 po poł. jest bardzo ważne zebranie sekcji 
Twórczości Oryginalnej, na które muszą 
przybyć wszyscy jej członkowie; również 
nie od rzeczy będzie zanotować o tem, że 
cienko śpiewający z powodu choroby kie­
rownika chór akademicki urządza zabawę w

■Dnia 18 bm. odbyło pierwsze organizacyj 
ne zebranie związku studentek USB zwoła 
ne przez komitet Organizacyjny.,

Otworzyła zebranie kol. Rożnowska pro­
sząc na przewodniczącą koi. E. Ehrenkre- 
utzównę, która ze swej strony na sekrtarki 
powotaia kol. Rożnowską i T .anowską, po 
czent udzieliła głosu kol. Pogorzelskiej - 
Wagórskiej, króra wygłosiła programowe 
przemówienie. Po dyskusji na temat kierun­
ków i zasięgu prac, przystąpiono do pierw­
szego czytania statutu w całości, przyczem 
kol. Kompielska udzieliła szeregu wyjaśnień.

iWobec spóźnionej pory postanowiono 
przedyskutować jedynie par. 8 statutu oma 
wiający, kto może zostać członkinią związku 
w  wyniku obrad uchwalono że „czlofrikiną 
zwyczajną Związku Studentek USB może 
zostać każda studentka! USB należąca do Pol 
skiej Bratniej Pomocy Akademickiej.

Dnia 25 bm, odbyt się dalszy ciąg zebfa- 
nia, na którem przystąpiono do dyskutowania 
kolejnego punktów statutu.

Statut organizatorek przyjęto w całości 
dodając po ożywionej a rzeeżowej dyskusji 
poprawki i uz-upeinienia przeważnie dotyczą 
ce pracy samokształceniowej.

Składkę uchwalono następującą: wpiso­
we 1 zt. składka miesięczna 50 gr.

Po stwierdzeniu przez przewodniczącą, że 
wszystkie obecne na sali koleżanki mają z'a- 
miar wstąpić do Związku, przystąpiono do 
wyboru zarządu i 'komisji rewizyjnej.

W  skład zarządu weszły 
prezeska —  kol. Helena Pogorzelska 

Wagó?ska ( wydz. .nar. przyr.) wiceprezes, 
ka Kol. W anda Woitkiewiezówna (wydz 
p raw .j  a , .
kol. Kompielska (wydz. hunianist.) k o i . Wi- 
ścicka Helena (wydz. praw.) oraz kol. Rze 
wuska (wydz. hum.)

Sldad komisji rewizyjnej jest następujący 
przewodnicząca — kol. Ehrekreutzuw na Ema 
ja, oraz kol. Trzebińską Anna i Zdanowi - 
czówna Franciska.

Na zakończenie uchwalono przez aklanr, 
eję prosie na kufatorkę Związku panią prof. 
Cezarję Ehrenkreutzową.

Po wyrażeniu podziękowania przewodni 
czącej za sprężyste » bezstronne prowadzenie 
obrad, zebrane rozeszły się.

Zabranie zakończyło Się o godz. 12 ej. 
Zapisy do związku należy zgłaszać nara- 

zie na ręce czlonkin zarządu, w najbliższym 
czasie zostanie podany lokal i czas, w  któ­
rym będą przyjmowań e zapisy.

Jak się dowiadujemy do grona organi 
zatorek należą: kol. Ehrenkreutzówna, Pogo 
rzeiska - Wagórska, Kossakówna, Kompiel­
ska, Orłowska, Trzebińska, Andrełpwiczów- 
na Sundeslandówna, Salnicką Burhardtówna 
i Rożnowska.

Z obowiązku „dziennikarskiego" poda 
jąc notatkę o powstaniu Związku Studentek 
Redakcja W . Trybuny zapowiada powróce­
nie jeszcze do tej kwestji i zajęcie niekoniecz 
nie pozytywnego stosunku do nowopowsta 
jącego „ruchu kobiecego". Sprawie tej po­
święcimy w riaihliższym czasie lamv na 
szego pisma (Przyp. ied.).

W iersze poethl w th ń s K le i
W  dniach najbliższych ukaże się 

tom poezyj p. Jadwigi Wokulskiej 
p.t. „Pionący Dom", nakładem i 
drukiem zasłużonego w Wilnie wy 
dawcy p. Ludwika Chomińskiego z 
okładka pomysłu Ferdynanda Rusz- 
ezyca. Wyjmujemy z tego tomu 
jeden wiersz. Red.

K O Ś C l O t

Wiuzialam las, nawet piękny,
Lecz przykry jakiś i wrogi.
Narazie czegoś się zlękłam:
To chrust mi upadi pod nogi.
Mech tam jest siwy i suchy,
Ostro, złowieszczo bieleje.
W tcnach fałszywych dla ucha 
Korowód komarów pieje.
Tańczą nad starą kałużą.
Przydrożną i robaczywą,
Śpiewają, jęczą i tchórzą.
Z drzew leci żółte igliwo...
Przed lasem wyrósł ogromny 
Kościói; samotny, czerwony.

'  »Nowy, lecz nieco ułomny,
Bo pęki mu bok z prawej strony.
0  wąskie okna gotyckie 
Puhacze biją skrzydłami,
Padają Izy serafickie
Na stary cmentarz kroplami.
Kościół samotny, czerwony,
Otworzył wrota dla ludzi,
1 nowym donośnym dzwonem 
Codzień do pracy ich budzi.
Padają wciąż cieple deszcze
I znojne przechodzą lata.
Umilkły już słowa wieszcze 
W  rozgwarze potęgi świata.
Na wsi zapadłej i głuchej,
Wyrastał kościół czerwony.
Płaczą ubogie pastuchy,
Bo pęki mu bok z prawej strony.
A za nim las stanął murem.
Fortecą ciemną i wrogą.
Cieniem zasionil ponurym 
Słońce i niebo i Boga.

W pierwszą bolesną rocznicę zgonu 
4 .

ś -  f  P.

D r a  STANISŁAW A PKZYŃSK15G0
odbędz.e się Msza Święta w kościele Sw. Anny w sobotę dnia 1 marca 
o godzinie 9 O czem  zawiaaam>a

R O D Z I N A -

Tym wszystkim , którzy oddali ostatnią posługę S. P. W a n d z i e  

Szp-Ufwskiej, a przedewszystkiem  WieleLnemu D uchoaeństw u i 

Alumnom Sem inarjjm  K atolickiego i Zaajomym Zmarłej oraz tym  

wszystkim, którzy nleSli pom oc w Jej ciętk iej chorobie, a głów nie  

W. Panu D oktorowi Legiejce i P ersonelow i Polikliniki L itew skiej sicłada 

0er_ecz£ie podziękow anie

Brat i Rodzina.

D ltc u g a  usiłowano zasztyletować tapicera 
z  zaułka Szwarcawego?

Wczoraj donosiliśm y u podstępnem  usiłowaniu z, bójstwa tapicera Zaloszańskie* 
go, którego zwabiono na podwórko domu, gdzie zamieszkiwał (Straszuna 5) i w ciem ­
nej bramie za lan o  mu kilka bardzo ciężkich ran w »zyjs i g łow ę.

W w ietle dochodzenia przeprowadzanego przez władze w tej sprawie okazało  
«-się, t e  Zaloszaftski padł ofiarą zem ily  osobistej sw ego byłego pracownika 25 letniego  

Izraela Prużana Ziloszaftski zw olnił Prutanc ze Mdiby czem naraził siebie na cały 
szereg  g ió ib .

Mniejwięcei przed dwoma tygodniami Z aloszański spotkał pewnego znajom e­
go handlarza z ulicy Jatkowei który w rozm ow ie napomknął, t e  córka jego ma za­
miar wyjść zam ąt za Prutana. U słyszawszy to  Z alosuA sk i wyraził sw oje zdziwienie, 
te  kupiec chce przyjąć do rodziny Prutana rzekom o o ciemnej przeszłości trapio t -  
go ponadto nieuleczalną chorobą. Skutek rozm ow , tej był taki, t e  wyr iemonj band 
iarz stanowczo sprzeciwił się m ałtenstwu córki z Prutsnem  i zakazał mu przychodze­
nie dc sw ego domu.

P r u ż a u  poprzysiągł zem stę swemu byłemu chlebodawcy i począł przemyśiiwac 
nad jej wykonaniem.

W krytycznym dniu tj. w e  wtorek w ieczorem  podstępnie w yw ołał go na pod­
w órko i napadł w chwili, gdy Zaloszanski na,mnie) tego spodziewał Prutan obm yślał 
zadanie ciosu w t. zw. senną arterję co ]ak wiadomo powoduje natycnimastowy zgon. 
Zadając c io s niewprawną ręką chybił i c io s nie pył śm iertelny.

Na skutek w skazów ek odw iezionego do szpitala Z aloszanskiego, Pruzana w 
orędkim czas>e ujęto, zas wczoraj onesiuno go do ayspozycji władz sądowych. (c)

K R O N I K A
CZWARTEK

DZIŚ
Leandra

Jutro
Romana

Wschód sŁ g. 6 m 36 

Zachód sł g. 5 m, 4

S p o s u z . l i  i*  dp-Jtdu M etcorologjl 
U. S , B. w W ilnie 

z dnia 2 6 — 11 l93u r.
Ciśnienie j
trednie w  mm f '

Temperatura < a a r  
średnia }
Temperatura najwytsza: — 4°C. 
Temperaiura najnitsia: —1P°l .
Opaa w milimetrach: —

r tew a ta j^ y  j P o to d w o i®

Tendencja barotnetryczua: spadek ciśnienia 
U w a g i :  pochmurno

URZĘDOWA
—  Exequatur dla honorowego konsula 

estońskiego. Na ręce p. wojewody nadeszło 
zawiadomienie, że Prezydent Rzeczypospoli­
tej po otrzymaniu listów komisyjnych od pre 
zydenta republiki estońskiej udzielił exequa 
rur p. Romanowi Kucińskiemu, jako konsulo 
wi honorowemu republiki estońskiej na ob 
szar województw wileńskiego, nowogródzkie 
go i poleskiego z siedzibą w Wilnie.

— (a) Prezes Izby skarbowej i delegaci 
kuprów konferują z wojewodą. Akcja organi 
zacyj' kupieckich w kierunku zmniejszenia 
ciężarów podatkowych, odbijających się zbyt 
ujemnie na tutejszym handlu i przemyśle 
spowodowała że poważną tą sprawą zaięty 
się odnośne czynniki, które poczynih już 
kroki w kierunku wspólnego znalezienia w \ j  
ścia z tej niezmiernie ciężkiej sytuacji.

P. prezes izby Skarbowej odbyt już 
konferencję ż przedstawicielami Izby Przemy 
stowo^Handlowej i przychylnie ustosunkował 
się do najważniejszych postulatów w spra 
wach ulg podatkuwych.

Obecnie z’aś tą  samą sprawą zaintereso 
wal się wojewoda, który w dniu wczoraj

szyrn przyją! delegację kupców w osobach 
p.p. Rochow’cza. Żejmy i Zalisza, którzy 
poinformowali p. wojewodę o uchwałach 
kupców i zapoznali go z sytuacją, w jakiej 
obecnie ogół kupiectwa zriajduje się.

W  t\ n. samym dniu p. prezes Izby 
Skarbowej Ratynski odbyt aiuższą konfertn 
cję z p. wojewodą, która jak się dowiaduje 
my była całkowicie pośw lęcona sprawom 
podatkowym.

M ItJSK A
—  (o) Z posiedzenia miejskiej komćaji 

fiuąi-isowej. Na wtorkowem posiedzeniu miej 
skiej kom sji finansowej zostały przyjęte z 
matemi zmianami wnioski Magistratu w .-.pra 
wie przeniesienia kredytów w budżecie 1929 
— 30 r i w sprawie umorzenia manco mate­
riałów opalowych na elektrowni miejskiej z 
okresu 1921— 24 r. Gprócz tego komisja z 
niektóremi zastrzeżeniami zaakceptowała 
opfacowany przez Magistrat stć tui o zaDez 
pieczeniu emerytalnem pracowników miej 
sk'ch i ich rodzin.

— (a) Kto wejdzie a<> Rady Miejskiej 
na miejsce AronOwicza. Wobec zrzeczenia 
się godności radnego miejskiego przez Aru 
nowicza z frakcji ,Bundu“ jego miejsce mia 
la zająć nauczycielka Epsztejn kolejna kandy­
datka na liście wyborczej „Bundu". Epsztejn 
jednak zrzekła się mandatu więc narazie wa 
kujące po Aronowiczu miejsce pozostaje nie 
obsadzone.

— (a) Interwencja o itreayty na zbliza 
jacy się sezon budowlany i  zatrudnienie bez 
obotnych, Prezydjum miasta stoi wobec

nowego ciężkiego prob|emu, który wpraw­
dzie jest do pewnego stopnia chroniczny, 
lecz ostatnio przybrał naprawdę niepokojące 
objawy. Chodzi mianowicie o natychmiast© 
w ą pomoc na dalsze prowadzenie robót w 
mieście i zatrudnienie licznych bezrobotnych 
którzy w  razie przerwani? tych robót znaj­
dą się na bruku.

iTaksamo poważne niepokoje wzbudza 
zbliżający się sezon budowlany, który wo­
bec zapowiedzi cofnięcia kredytów rządc 
wych nie będzie mógł rozwinąć się należy 
eie i tem samem przyczyni się do utrzyma 
nia oezroboefa na zbyt wy sokim poziomie.

Wobec tego że pomoc Wilnu jest po­
trzebna niezbędnie i to natychmiast, kierowni 
cv Magistratu odbyli wczoraj szereg konfe

rencyj z odnośnemi czynnikami państwowe 
ini, prosząc o pomoc przy uzyskaniu na ten 
cel kredytów.

—  (y) Podatek miejski od oświetlenia 
elektrycznego. Mir. Spraw Wewnętrznych 
opracowało projekt ustawy o t\ mczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych.

W mysi tego projektu jeden z 'artyku 
lów tej ustawy głosi: „gminom miejskim 
wolno pobierać samoistny poaatek od oświc 
tlenia elektrycznego i gazowego w lokalach 
z wyszynkiem alkohuiu i w lokalach zabaw 
rozrywek i widowisk"

— Magistrat ma praveo pobierania opłat 
przy ściąganiu kar administracyjny oh. Nie­
jednokrotnie na lamach prasy wileńskiej po 
jawiały się wzmianki, zawierające utyskiwa 
nia r, pobieranie przez organy Magistratu 
m. Wilna 5 zł. przy ściąganiu kar administr- 
cyjnych Informują’ nas, ze źródeł miarodaj 
nych, iż postępowanie Magistratu jest catk., 
wicie zgodne z prawem i oparte na arf 5~! 
rozporządzenia o  postępowaniu przymusi, 
wem, który to art>ku> kwotę 5 zł. określ? 
jako 'tjmższe odszkodowanie na  rzecz g m  
ny (Magistratu), za dokonywane czynność 
egzekucyjne. Ukarany grzywną, który te 
grzywnę w swoim czasie uiści i tem samem 
nie dopuści do wszczęcia postępowania egzt 
kuctjnego przez organj magistratu jest s; 
mu przez się w olnv od tej opłaty dodatki 
wei. 1

W O JSK O W A .

—  (y) Azyiano:, a obowiązek służby 
wojskowej. Mimo. że ustawa <f powszech 
nvm obowiązku s łużby  wojskowej pr/ewidu 
je, że osobi niepos-.adające żadnego obcegc. 
obj watelstwa, i wogóle nie mogące się wj 
kazać z jakiegokoiwiekhądż obywatelstwa 
podlegaią służbie wojskowej narówni z ob- 
watelami polskimi, praktyka administracyjna 
stosuje wobec osób korzystających z dobro 
dziejstwa azylu zwolnienie ich z wojska.

Inaczej jednak postępuje się z osobami 
które'- zamieszkują w Polsce na podstawie 
kart pobytu, a posiadającemi stale faktycz 
ne miejsce zamieszkania w Polsce.

Takie osoby pociągane są d© obow ąz 
ku wykonywa.nia służby wojskowej

W wypadkach k'ed\ osoba taka «kłada 
poiinnie o zwolnienie z 'wojska stwierdzając 
że poczuwa się moralnie do innego obywatel 
stwa może być zwolniona od obowiązku 
służby wojskowej, natomiast traci prawo 
uzyskania obywatelstwa polskiego.

my od tej s trony bezpieczni, bo ulica 
f , *  idzie o 2 piętra wyżej od nas. Główka 

o<ł g ranatu  uderzyła z drugiej s trony 
od dziedzińca koło okn’a Helenki, —  
chow am  na pamiątkę.}

25. I. Dziś gazet niema W czoraj ku 
łomiony grał) bez ustanku znowu boi 
szew icy biorą górę. Spalił się doszczęt 
nic dw orzec pasażerski, był jeszcze p o ­
ż a r  n‘a W . W asilkowskiej. Mówili, że 
Po lacy  wzięli Korosteń i 14.000 boisz. 
ik> niewoli, ale ja w to m e  wierzę, bo 
3  dni temu (przyjeżdżał Szczygielski i 
ani tam, ani w K a lenkow czach  wojsk 
polskich ani śladu W nocy były 3 w y­
buchy, b. silne koło nas  i śwratło bty 
snęło; jeszcze nie wiem, co to było. 
Cło 10 rano cicho było —  teraz armaty 
znowu śpiewają, ale jeszcze tylko po  
jedyńcze  strzały, a nie huraganowy, 
jak  wczoraj. T ak  pociski świstały, że 
cała  Kupa znajomych ze Spuska*) do 
nas  się schroniła Mistrz tu nocuje i je, 
bo n a  mieście nic niema i produktów- 

l ^ t e ż  żadnych na r jnku . jeszcze  m’amy 
9 2 solone gęsi i basta ;  będziemy kluska 
■ mi i kartoflami, żyć. Dziś 10 dni jak je-
[ stesm) oblegani i w ydaje  się że „Obro
' na  C zęstochow y" była igraszką w po

równ'aniu Ukrainc) jakby  spuścili nos 
na kwintę, bo chociaż ogłosili, że podpi 
sali preliminarz pokojow y, tu ich biją 

?araz  nic nie będzie ze Samostijnoje 
Ukrainy, a z kim że w ów czas A ustria  
pokój zaw arła?  Chyba że przyjedzie ra 
tow ać  ginące wolne socjalistyczne (u! 
t r a ')  sprzymierzone państw o, św ia tło  

 ̂ 2 dni u nas zapsute, choć na o g ó ł  świe
ci i pój naszego domu jedną świecą pa 

[ li. co ugromnie wszystkich zbliża do
siebie. G ram y we troje z Helcią i He 

■kiiiein w br idge‘a. przyczem mama pom 
W  stuje, że grać jej nie dajemy. G ram y

f  *) Ulica.

za  dnia duet) i trya a o 11 huk armat 
do snu nas kołysze ..

25. I. Po obiedzie położyłem się 
spać choć arm aty  waliły tuż nad na 
szenti głowami, szczególnie jedna jak 
pali, to tynk się sypie. Kulomioty trze 
«zczą na ulicy nack nami i pod nami 
bliziutko, karabiny też. Kawał ciężkie 
go pocisku doleciał pod nasz dom i do 
ktor wojenny co u nas mieszka przy­
n i ó s ł  g o  jeszcze ciepłego. Stanisław- 
s tanął na dziedzińcu pod płotem, a wr 
drugą stronę kula od szrapnefa naprze 
ciwr jego głowy uderz) ła. Mama i He 
nio poszli do W ęgleńskiej i teraz w ró ­
cić nie mogą bo  tak gęsto sypią się' ku 
le szrapnelowe 1 bębnią po  dachu.

G azeta  —  swistek ukraiński S. R 
donosi, że Polacy idą na pomoc na tył 
bolszewikom i że od tych ostatnich o 
dobrany  Peczersk i tylko na przedmieś­
ciu w stronie Żytomierża śię trzymają, 
ale z tych bliskich strzałów widać, że 
bolszewicy są tuż na W. Wasylikow 
skiej, a oni gadają , że odebrali armaty 
ciężkie i że teraz mają 100 dział i bę­
dą bić po artylerji bolszewickiej, stoją 
cej za Dnieprem. Piszą, że mają zie- 
mię',i pokój z Niemcami,.jale że bolsze 
wi cy nie dają „W oli"  by w ykorzystać 
te zdobycze rewolucji i chcą przeszko 
dzić w prowadzeniu reformy ro lnej(? ! )  
Mokłowcski nie wrócił widocznie nie­
możliwie od Oskierków 2e Stołypinow 
skiej się przedostać.

A tymczasem Hania bębni na for­
tepianie —  tak  to życie dziwnie urzą­
dzone, a ja  spisuję wrażenia w cliro 
nologicznym porządku.

26. J-. W czoraj od południa do 4 
w  nocy sądny dzień. Bombardowanie 
s traszne; nad naszemi głowami baterje  
tak grzmią, że dom się trzęsie, pociski 
świszczą i, Imczą i wciąż przylatują do 
nas ze strony przeciwnej. Pocisk tiatił 
w dom nr. 3 i zapalił. Dom i siano  pa­

liły się długo, knv*awo wszystko oświe­
cając. Przez okna widzieliśmy lOibrzy 
n r ą  łunę w  stronę Sw itoszyna*), na 
jakie 4 —  5 wiorst szeroką, widocznie 
pociski od armat, co nad nami stoją, 
je wznieciły.

Z góry naszego domu cała rodzi 
na Frenklów (cukrownicy) zeszła do 
nas i u nas nocowała, bo tam kule od 
szrapneli latały. Od huku dwie szyby 
u nas wyleciały. Zaraz na wszystkie 
pasy papierowe powklejaliśmy, by nie 
pękały. Raptem huk s traszny 1 posypa 
ły się szyby w  pokoju, obok gdzie rze­
czy go’spodyni naszej złożone, a było 
to o 12 w nocy, gdy m> z Heniem g ia  
łiśufy w wint a. Rano cała rodzina W ę 
gteńskich była u nas uciekając z ich 
domu, gdzie całą noc w suterenie prze 
siedzieli. 3 pociski trafiły w ich dom, 
który stoi niżej naszego i  go częścio­
wo zasłania. Z naszych okien Widać o* 
gronntą dziurę w samym przyczółku 
dem u i to odłamki szyby wybiły szyby. 
Dziś znów rano pękł g rana t  i kawałek 
uderz)-} v. róg domu przy naszym bal 
konie i wpadł do kosza, co tam stoi.— 
w nas’z) ch oczach. Od 12 już strzałów 
n ie m a  od nas —  jakoby bolszewicy 
wzięli nasz kwartał, •—  wczoraj wzięli 
Peczersk i arsenał. Jakobj Ukraińcy 
wszędzie w \parc i ,  choć tylko co prz, 
chodził Szczygielski i mówił, że na Pro 

reznej s to ją  arm aty  i że tam cała ulida 
zawalona- gruzami ( t a m .S ta ś  Horwatt 
m ieszka). Już Szczygielski działał i w 
40 wzięli 2 arm’aty 3 calowe i 2 6
pod kok-ją i przyciągnęli do swoich ko 
szar. Polaków  tu jest 400 oficerów i 80 
tylko żołnierzy i oni bodaj mają wyjść 
z Kijowa by  się do  w alk  nie mieszać. 
Z okien tylko co było widać jak zapali! 
się dach m  domu na Bibikowskim bul 
warze i płomień buchał przez dziurę 
do góry, ale bodaj żc tylko dach się

*) Przedmieście Kijowa.

spalił i dalej pożar nie ‘dzie. Znowu 
grzmią działa z lewa od nas. więc za­
pew ne to baterje nie wzięte. Słychać 
terkot lecących pocisków —  huknęła 
a rm ata  i zaraz wybuch pocisku tu prze 
słanego. Zupełnie jak w tenisie odrzu­
cają sobie piłki, a my t) lko życzyni)" 
by były zawsze auty. Jedenasty  dzień! 
Alle gute Dinge sind drei, a iu już pra 
w ie  cztery razy tyle —  es ist ja zu 
schon!

W szyscy  mieszkańcy ze Spusku 
przyszli do nas na noc i pokotem w 
Salome spal.. Panie s t a r s i  bardzo zmę 
czone i  zd en erw ow  ane, dopiero się po 
łożyły, gd) Stanisław wleciał z oznaj 
mieniem, że się pali dom nr. 9 t.j. przez 
dom od nas. W ybiegłem na dziedziniec 
i rzeczywiście płonął dach na 4 piętro­
wej kamienicy, -widocznie granat,  któ­
ry tam trafił zafTł belke i dopiero te 
raz zapaliło się.

Przed nami olbrzymi po­
żar, bo ten dom co się rano zapalił i 
drugi obok, oba  6 piętrowe paliły się 
cały dzień. W idok przepyszny i strasz 
ny: niebotyczne s łupy  isk ier;  ze wszy 
stkich okien płomienie, jak iluminacja. 
Przybyli s trażacy 1 jakoś naszego są­
siada ugasili i tą  trochą wody, co ze 
sobą; przywieźli i automobilem beczki 
doniosły też trochę. W  mieście wody 
niema bo strajk dla podtrzymania bob ' 
szew ików .

Sądne dnie! Kanonada trw a noc ca 
łą —  nad ranem słabnie i wreszcie ci­
chnie. Tylko jeszcze gdzie niegdzie ku 
lomiot trzeszczy i strzały karabinowe.

■Dowiadujemy się, że Ukraińcy licie 
kii z miasta, które zupełnie przez boi 
szewików zostało zaię.te. Po obiedzie 
wpadli do nas Stasiowie Horwattowie 
radzi, że już koniec tego bombardoMa 
nia. T rupy  rozebrane walają się na u 
licach. Podobno masa rozstrzelanych 
leży.

27. 1. Rano cudny dzień słoneczny 
pierw sz) od paru miesięo) Wyszliśmy 
wszyscy do Oskierków.

Z domu m 7 obok nas część brand 
maneru zbita pociskiem i nasz dach 
podziurawi,on). nr. 3 dostał pocisk, któ 
ry dach rozwalił i stajnia też od poris 
ku spłonęła. Dom na Luterańskiej na 
przeciw Olesiów Horwattów spalony. 
Idziemy ku Kreszczatikowi: szyb masa 
powybijanych lub od ^ s trza sn ien ia  wy 
leciałych koło Konsulatu W łoskiego że 
lazne ogrodzenie zniesione i drzewa 
pościnane. Szpital bez szyb, kilku po- 
ciłskamf rozwalony, kircha bez szyb i 
z dziurami, kopuła cerkwi rozwalona i 
cudem się trz) ma, aie runąć musi, szyb 
niema. Niżej wszystko całe, stoi kilka 
automobili rozbitych i porzuconych. Da 
lej Prorezna kulami karabinowemi ma 
szyb\- postrzelane, parę dziur w wierz 
chu domów, ‘ale koło Złotej Bramy spu 
stoszenie okropne: dom na rogu W ło­
dzimierskiej literalnie jak sito cały, bez 
okien, dziury w-- ścianach olbrzymie, 
kupy gruzów Po całej Podwalnej pra 
wie każdy dum coś oberwał, to samo 
na Stołypińskiej wsa> stkie domy dosta 
ły pociski, prócz tego, gdzie Oskierko- 
wie —  cudem nic nie dostał. Tam 25 
osób mieściło się w podwale prze? 
dw a dni z dziećmi. Tolcio i Belcio 
wyjechali w dzień bom bardow ania . By 
ło naogół ze 40 pożarów dużych, skła 
dy Nobla, Czerwonego Krzyża i t.d. 
Kościół ma w kop ul 6 4 dziury. W asyle  
wska strasznie zniszczona i jao całym 
mieście uszkodzenia znaczno. Dom Gin 
sburga  na Instytutowej gdzie Helcia u 
p. El. Tyszkiewicz mieszkała dostał 14 
pocisków. Ofiar w ludziach od bom­
bardow ania  s tosunkow o mało. Na Le 
waszowskiej w nr 36 gdzie mieszkają 
O lizarouie , Bujnowie, Z jg m . Krasiccy 
św ieżew scy, Bohuszowie i t.d. pocisk 
wpadł i rozbił cały pokój jeden i dru­

gi o piętro niżej, aie obie iakieś pa 
nu w yskfczyły  na chwilę przed tem z 
łóżek i uciekły i przez to oUalały. Za 
częły się rewizje i odbieranie broni, już 
u nas były dwie przez oddz.ały czerwo 
nej gwardji robiorn b. przyzwoicie 
Mais dans la maison 36 mi a pris tout 

argent, car ii y a 1200 b rigands qui 
se sont entuis de te prison et, armes, 
font des -rewisions. Une quantite de 
personnes a ete jiille.'. Que peut-on 
savoir qui vient, jśi ce sont des gens 
autorises ou non?

28. I-. Znowu tuman silny, siedzi 
my w domu i nie będziemy wychodzić 
nim jakiś ład się nie zaprowadzi. Już 
nowy rząd naznaczony. Ogłosił, by 
wszyscy do pracy sie wzięli, nie stra j­
kowali i że gw arantu ją  bezpieczeństwo 
że do pogromów nie dopuszczą i t. d  
et on peuf boire de I‘eau. Pieniądze u 
krainskie ogłoszone zostały za bezw ar 
tościowe 1 tylko robotnikom, którzy je 
jako zapłatę otrzymali, będą takowe za 
poświadczeniem  komiretow tabrycz 
nych zamieniane -— reszta u wszystkich 
przepadnie, a banki innych nie w yda­
w a ł) ,  bo nie miały, i już dużo milio 
nów poszło w obrót. La belle affaire! 
T eraz  naturalnie i tu będą miały siłę 
obow iązująca  wszystkie dekrety bolsze 
wików. Ob) narazie był jakiś porządek 
i władza, któreby spokój zapewniły, 
bo juz wszyscy nie wytrzymają tej cią 
głej targam ny. A la grace de Dieu". 
Co u W as tam słychać, jak żyjecie. 
Bardzo o wszystkich się niepokoimy. 
Kiedy i w jakich w arunkach się zoba 
czym) ? Bogu tylko wiadomo, bo też 
G o go rąco  p ro s im ) , by miał nas w 
św ej  Opiece i by  się raz już to skoń 
czyło.

Ściskam W a s  mocno od n’as w szyst 
kich, życzę zdrowia i powrotu do ludz 
kich stosunków.

Wasz Stanisław Wannowicz.
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Tragiczny wypadek aa przejeZdzie k o le la w jn  pod m n .m \
C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ?

Wczoraj w godzinach popołudniowych pasażerowie poc.ągu o sco  are*. idącego  
z Warszawy do Wilna bjli mimowolnymi świadkami okropnego wypadku jaki zaartył 
ią wpoblitu Druskienik-

Na p rze jttliie  koieiowym  odległym o 5 - 6  k ilom etrów pd stacji jechała furman- 
ka, w której s . .d i .a ło  dwóch żydów Koń zaprzężony do furmanki w ystraszony lo k o ­
motywa n u c ił  się ragle naprzód wpa ając wprosi poci kora poc.ągu.

Jadący usłyszeli trzask łam anego wozu i ostry świdrujący uszy kwik koma. 
Maszynista natvchm .ast zatrzymał pc.vią,< ras p is .z  .rowie ruszyli na ratunek obu nie­
szczęśliwym . Jeden z nicn w wieku o k o ło  lat 40 ul**gł zupełnemu zmasakrowaniu  
tułowia p r z e z 'to ła  wagonu, drugi zas doznał oardzo c.ężkich  fo b n ż e ń  głow y i rąk 

L ici rannego u lo k j w .io  w tym sim ym  pociągu i przew ieziono do Marcinkamec 
w celu poddania operacji Z  powodu wypaak pociąg był zatrzymany na pizeciąg 20 
minut i ruszył dopić o  po up.zątm ęciu u ru . Ciętej r-muego pozostaw iono pod opieką  
w jednym z dom ów  wpoblizu przejazcu, gazie w pręakim czasie wyzionął ducha, (c)

wei

Hollywood —  Grzeszna miłość.
Heljos —  Gdy kobieta się zapomni— 
Słońce —  Godzina miłości i śmiacL  
Lux — Pizy gody miłosne Harry Liedke 
Światowid —  Ostatni dzim  ca wadem. 
Wanda —  Hrabia Monte Chdstw. 
Piccadilly —  Czarna dama.

Kino miejskie — Halka. 
Ognisko — Noc poślubna.

Kino Miejs&ie
SALA MIEJSKA

ul. Ostrobramska 3.

O d d n u  2 7  lu te g o  d o  dn<a 2 m a rca  1 9 3 0  r. w łą c z n ie  b ę d ą  w y św  e t k n e  f:)m ynRAĄO
WYPADKI I KRADZIEŻE.

(Biały Orzeł) Dramat w 8 aktach

DoUres del Rio I Warner Baxter
N td program; „JEJ ZASTĘPCA* groteska w 2 aktach  

Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów  od g. 4-ej. Cena biletów Parter PO gr. Balkon40 gr. 
Następny program: .PIERWSZA MIŁOŚĆ KOŚCIUSZKI’

W rolacr  
głów rycn

Rzecz dzieje się  
w Kaliforr.ji

ZEBRANIA I ODCZYTY
i—  W  niedzielę, dnia 2 .narca w sali I 

gmacnu glownego U S B  odbędzie się ogol 
ae zebranie dyskusyjne ,.Odrodzenia" z refe 
ratem p. prof. Stanisława Cywińskiego b. t. 
„Subjektywizm a objektywizm" Początek o 
gudz. 16 (4  p. p.). Goście mile w ;dziani.

—  wileńskie towarzystwo ogrodnicze, 
zawiadamia swych członków i miłośirkow 
ogrodnictwa, że w dn :u 9 marca r. b. o 
godz. 6 odbędzie się miesięczne zebranie 
To w. Ogrodniczego w lokalu związku zie. 
mian w W ilnie przy ul. Zawalnej 9 według 
następującego porządku dz;ennego:

o nabvciu zaproszeń w przedstawicielstwie 
samochodów ,,Studcbaker '\ Mickiewicza 31.

—  Zabawa sekcji wioślarsko .  pływackiej 
WKS Pogon. Sekcja Wioślarska w ln u 27 
lutego w lokalu kasyna I pap leg (Mickiewi 
cza 13) urządza tradycyjną czwartkówkę - 
tombolę Początek o godz. 20. Goście mile 
widziani.

— Bal akademicki. W dniu 1 marca rb. 
odbędzie się XI Doroczny Bal Ogólnoakadi 
micki, który w tym roku z'apow;ada się 
wprost wyjątkowo. Pcnujajac takie atrakcje 
jak trzy najlepsze orkiestry, artystyczne u- 
dekorowinie salonów Kasyna Garnizonowe 
go. kotyljony pierwszorzędny butet Gcorges a

1) Referat d\rektoiV szkoły jgrodn.czej —  podajemy do ogólnej wiadomości, iż po
„O bylinach", 2) referat n. Monkiewicza „O 
uprawie sałaty", 3) wolne wnioski.

W stęp bezpłatny. 
—  Z Poi oisktego Towarzystwa Ustywodaw 

stwa Kryminalnego W piątek, dnia 28 bm.
0 godzinie 7 wiecz. w lokalu prokurafuty 
przy Sądzie Apelacyjnym (iMickiewicza 36) 
ydbędzie się zebranie dyskusyjne na którem 
p. wiceprokurator Sądu Apelacyjnego OL 
gierd Kryczyński wygłosi referat na emat. 
,,Dochodzenia w k.pA ‘ W stęp dla członków
1 gości przez członków wprowadzonych.

—  Związek rodzin katolickicn w Wilnie 
dn/a 2 marca 1930 r. w sali Stow arzyszema 
Techników Polskich (Wileńska 33) punktual 
me o godz. 4 po poi. urządza zebranie towa 
rzyskie, na którem idezyt p. t. .Życie rodzin 
no a propaganda Sowietów" wygłosi prof. 
U. S. B. ar Franciszek Bossowski.

Na program zebrania złoży się: a) kon 
cert fonep.anowy p PliszkoJłanuszewicZO 
wej, by atrakcje artystyczno humorystyczne, 
c) zabawy i gry dla dzieci.

Wstęp dla dorosłych 1 zl. Dzieci wpro 
wadzane przez rodziców —  bezpłatnie

raz nierwszy w Wilnie caty przebieg Balu 
Ogólnoakademickiego będzie film ywany 
przez znaną w Poisce U ytwórnię Filmową, 
której prace ułatwią spec 'Inie w tym celu 
zaprowadzone instalacje. Film ten następnie 
będzie wyświetlany w pierwszorzędnych ki­
nach m. Wilna. Nie wątpimy, iż Bal Ogólno 
akademicki będzie godny m zakończenia te­
gorocznego karnawału, twierdzić narazie 
możemy, iż wzbudził on niebywale zaintere­
sowanie w najlepszych kolach towarzyskich 
Wilna i okolic, czego dowodem są nabywa­
ne w wielkiej ilości zaproszenia. Początek o 
godzinie 22 pozostałe w niewielkiej ilości za­
proszenia można nabywać u p. p. gospodyń 
oraz w lokalu Bratniej Pomocy (ul. Wielka 
24) w godz. 1 —  3 pp. i 7 —  9 wiecz

TEATR I Ml ZYKA.

AKADEMICKA
—  Akademickie Kolo Bialostoczan w

Wilnie zaprasza wszystkich na XIII z ko­
lei Dancing Towarzyski p.n. „Ostatnie Ren- 
dez vous Karnawałowe który odbędzie się 
dnia 2 marca rh. w lokalu Ogniska Akademie 
kiego (ul. Wielka 24) Początek o godz. 21 

Spieszcie się więc. bo post u progu.

ROŻNE
— (O) Posiedzenie sądu konkursowego 

lagrody literackiej im. Adama Mickiewicza.
W piątek, dnia 28 lutego odbędzie się po 
siedzenie sądu konkursowego nagrody lite­
rackiej m. Wilna im. Adama Mickiewicza w 
sp ra w ę  ustalenia programu wręczenia tej 
nagrody p. Kazimierze Iłłakowiczównie.

— (a) Zatarg w „Pomocy Pracy" trwa 
nadal. Kierownictwo szkoły zawodowej „Po 
moc Pracy" gdzie jak wiadomu miały miej 
sce awantury na tle zatargu z uczniami o 
utworzenie komitetu uczniowskiego, które 
w w końcu doprowadziły do ingerencji policji

i  aresztowania kilku prowodyrów niezdołało 
jeszcze zlikwidować zatargu wobec oporu 
uczniów

Szkoła w dalszym ciągi, jest zamknęta 
zaś uczniowie wprawdzie tylko częściowo w 
dalszym ciągu nie zgadzają się na cofnięcie 
swych żądań

—  (a) Niepokoje na granicy sowieckiej.
Nocy wczorajszej nasza stćaż graniczna na kobiejh

—  Teatr miejski na Pohulance. I >ziś bar. 
wne widowisko opera narodowa W. Bogu 
sławskiego i J. Kammskiego „Krakowiacy i 
Górale" w oryginalnym układzie scenicznym 
i pomysłowej reżyserji dr. Z. Nowakowskie, 
go. Malownicza oparawa dekoracyjna dopeł 
nia prawdziwie artystyczne' całości.

futro sensacyjna sztuka am en  kańska 
.Broadway".

— Teatr Miejski Lutnia. Berta Crawford 
w Wilnie. Dzisiejszy występ znakonrtej śpie 
waczki Berty Crawford w Teatrze Miejskim 
w Lutni wzbudzi! niezwykle zainteresowanie 
wśród publiczności wileńskiej. Program 
świetnej arty.-. ki zapowiada szereg utworów 
Kossinit go, Valverde. Bayly, Farleya, Muldę 
ra i in. p-zeważme w Wilnie nitwykonywa 
nych, a wymagających pierwszorzędnych 
kwalifikacyj śpiewaczych Początek o godz. 
8 wiecz. Bil ńy są jeszcze do nabycia w ka 
sie teatru Lutnia od godz. 11 do 9 wiecz.

—  Przedstawienie ula młodzieży szkol 
nej. W sobotę najbliższą Dyrekcja Teatrów 
rofepoczyna cyk1 przedstawień lopoludnio- 
wych dla młodzieży szkolnej. Pierwszą sztu 
ką z tego cyklu pędzie nieśmiertelna korne 
dja A. Fredry „Dożywocie" w wykonaniu 
wybitniejszych sił zespołu. Przedstawienie 
sobotnie poprzedzi słowo wstępne dyr. A. 
Zelwerowicza Początek o godz. 3. 30 p. p. 
Ceny miejsc zniżone.

—  Przedstawienia popołudniowe. W obu 
Teatrach Miejskich odbędą się w niedzielę 
nadchodzącą przedstawienia popołudniowe 
po cenach zniżonych. W teatrze na Pohulan 
ce po raz ostatni baśń egzotyczna Gozziego 
-Księżniczka ch n^ka Turandot". IV7 Teatrze 
Lutnia również po raz ostatni „Mężczyzna i

—  (c) Wypadki w ciągu doby. W cza
sie od 25 do 26 b. m. zanotuw aro  w Wilnie 
ogółem różnj ch wypadków 99. W tej liczbie 
bvło kradzieży 4, zakłóceń spokoju publicz 
nego i nadużycia alkoholu 13, przekroczeń 
aumimstracyjnvch 63. Resztę wypadków po 
dajemy w skróceniu w tej samej rub n  ce.

—  (c ) Zatrzymanie złodzieja. Na ulicy 
Klaczki policjant zatrzyma! Jana Janikow­
skiego (Dobrej Rady 18), który niosl hec. 
kę z ogórkami. * Zachodzi podejrzenie, że 
ogórki pochodzą z kradzieży.

—  (c)  Zginął rower. Inżynierowi Sta- 
browskiemu (Mickiewicza 27)' skradziono 
rower wartości 320 zt firmy „Durkupf" Nr 
988841.

—  (o) Trzech podrzutków znaleziono 
podczas ubiegłej doby: przy ul. Zygnniii 
towskiej 8. przy ulicy Subocz 8 i Kijowskiej 
Nr. 4.

—  (c) Poparzenie. Rozpalonym prętem 
został uderzony w twarz : doznał obrażeń 
tw arz , hutn k Wacław Kisiel (Wilkomierska 
44). Dopuścił się tego kolega poszwankowa 
nego

—  (c) Ca spowodowało pożar u Stasz 
i.iewtczów. Wczoraj notowaliśmy, że pod 
\ l  dzarni w zabudowaniach Staszkiewiczów 
wybuchł jaożar i w trakcie ratowania dz eci 
Staszkiewicz i jego żona i dzieci ulegli po­
parzeniu Obecnie okazuje się że przyczyną 
pożaru było rzucenie zapałki na puszkę z 
prochem strzelniczym, który byl przechowy 
wany w komórce.

—  (c) Śmierć od spiiytusu deuaturowa 
nego. W Rakuwie zmarł Paweł Siniawski lat 
)8, który jak lekarz ustalił wypił w celu 

samobójczym pól Mtra spirytusu denaturowa 
nego, co spowodowało natychmiastowy 
zgon.

—  (c) Zatrzymane matkobOjczyoie. Po
licja aresztowała Irenę Chocłową, mieszkań 
kę w si Karole, gminy ł uczaje, która chcąc 
pozbyć się swego 7 miesięcznego syna wrzu 
cifa go do rzeki wskutek czeg) dziecko po 
niosło śmierć. Również ujęto Olgę Szurj.ik 
mieszkankę wsi Kozicze gm.ny posrawskiij, 
która -udusiła swe nowonarodzone dziecko i 
zwłoki ukryta w stodole,

—  (Ci Kradzież w majątku. Nie: nnni 
sprawcy Jostai się za pumocą włamania do 
sk’adu w majątku Lubań gminy Kurzeniec- 
kiej i wynieśb z'apas serów holenderskich 
wartości 500 zł.

KINOTEATR
„HOIibYWGOr

Mickiewicza 72.

DZIŚ! Film  z e  Z ło tej S erjl P o lsk ie]! „ G R Z E S E H f e  U l i ® : - : *
Potężny nramat m iłości według g łośn ej powieści ANDRZEJA STRUGA .P o k o len ie  Marka Ś«iaa*. W roi. gł . t f l  

JAIJWIGA SMO jARSKA, M SS POLDNJA i mit 1930 ZOFJA BATYCKA, TADEUSZ 'A EbOŁOWSK- ▼
rtOGUSŁ 3Vv SAMBORSKI i jO/LE* M AŁYsZeW SM . P ocrątejcsea  isow  o gonz. 4 n, 8 i Mt,2a,

KINO-TEATR

„ H E L I O s T
W ileń sk a  3 « .

JLY  KCBIŁTrt SIS iftPOMnl..."N (wspanialsze arcydzieło  
na u o y s ic j  prod. Francuskiej 

Tragedia 40 tc letniej kobiety. Emocjonujący dramat erotyczn>. R e ż y .t iia  Ju« "Ma>‘a W rolach głów nych. 
Znakomita gwiazda MARJA JACOB1M i niezapomniany kochanek .Niny P iel.ow n ‘ FRANK LEólERER: 
Akcja toczv s ;ą w prłacach arystokracji francuskiej oraz na tle m alowniczych krarbrazów Algieru. Baśń ow o  
feeryczny festy - nocny. Porwanie dziewcząt i t d. ISeansy o g. 4, 6, 8 i 10.15. NAD PROGRAM: Pobyt w 
Polsce Naczelnika Paflśtwa Estonji D ra Strandmana._______________________________________________________

PO LSK IE KiNO

„Wanda"
W ielka 30. 
Tel. 14-81.

Dzisl W elkie wydarzenie histeryczne ujęte w ramy m onum entalnego filmu

Z E M S T A  H R A B I E G O  M O N T E  C H R I S T O
Potężny dramat w tO aKt. romantyczne przygody bohatera i e 8Iarza EDMUNDA DANTESA. W rolach g ł. 
UL DACiOYER i JEAN ANG tLO.

Z  SĄDÓW
Przywódcy przedlewicy PPS 

Sądem
Wczoraj Sąd Okręgowy rozpot- 

rawał sprawę trzecn przywódców 
wileńskiej lewicy PPS, członków Ok­
ręgowego komitetu: Al. Dziedzlula, 
stewca z zawodu, a radnego miejskie 
go z wyboru, odsiadującego areszt 
prewencyjny w związku z wystąpię 
niem na pogrztbłe zm a.łtg  > komuni­
sty, Pawła Zakliń-kiego i Grzegorza 
Styka — studenta U. S. B.

Akt oskarżenia zarzucał im, że 
siar.owiąc okręgowy komitet PPS-le- 
wica na jednem z posiedzeń uchwalili 
wydać odezwę do młodzieży. Chodzi­
ło  tu o  waike z T. U. R. (T-wo Uni­
wersytetów Ludowych). Poajął się 
tego Zakiiński.

Odezwa została 'skonfiskowana za 
— (c) Wybił oko koledze, w  dniu oneg antypaństwową Jtreść, zaco właśnie

e e * . , - q  M * e « « ł ł 4  ł « « * M  I M
Z  T T L R O  B A T  T R I  f i  Si
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A N O D O W E  I DO LATAREK K IESZ O N K O W Y C H  
gwarantują najwyżazą jakość 

20 lat dośw iadcz ń dają pełną gwarancję w ysokiego gatunku

|  W T R O B Ó W  « E l - P . f  G O ł "
-  Ż Ą D A J C I E W S Z Ę D Z I E . —  0

w Mołodecznie 12-letni Sergjusz 
uczeń szkoły powszechnej strzela 

jąć z procy kulami w>kręconemi z

odcinku Kukowiczc w rejonie Kiecka została 
■aalarmowana strzałami i wrzawą, która do 
chodziła ze strony sowieckiej i trwała bez 
mala przez dwie godziny. Jak się następnie 
okazało, bolszewicy orzMaDali w pasie gra­
nicznym kilka rodzin chłopskich mieszkań 
ców pogrtnicznej wsi Osłanowicze, którzy 
pod osłoną nocy usiłowali przejść granice i 
ukryć się na naszem terytor urn wraz z ostat 
kami dobytku, k 'óry im udało się uratować 
od kolekh wizacj. Uciekinierów bolszewicy 
zatrzymali i rmmo że niestawiali oporu dali 
do nich s'alwę raniąc jednego z chłopów i 
abijając dwa konie.

BALE I Z A B A W Y
—  W dniu I marca b. r. całe bawiące 

s>ę Wilnc wyznacza sobie .,Rendez-vous“ rfa 
zabawie Wojskowego Klubu Sportowego 1 
p. p. leg w p’ęknej i przestronnej sali przy 
ul. Lurlwisarskiej Nr. 4.

Poc-ątek o godz. 21
— Doniczny ba' byłych wychowanków

Poranek symfoniczny. Na 7 poranku 
mfoiiicznym, który odbędzie się w niedzie 

lę 2 marca w Teatrze Lutnia wystąpią dwie 
^nane artystki Elza Igdal (śpiew) i Fanni 
Krewer (fortepian) oraz wileńska orkiestra 
symfuniczna pod dyrekcją Rafała Rubinsztej 
na. Ciekawy program zapowiada u*wory 
Mendelsohna, Czajkowskiego, Saint Saensa, 
Rossiniego, Verdicgo i in. Początek o godz. 
12 w nołudnie. Bilety w Lutni od godz. U 
rano do 9 wiecz.

— Doroczna Reduta Artystyczna. Już w 
poniedziałek najbliższy 3 marca odbędzie się 
w salonach kasyna garnizonowego ostatnia 
zabawa w karnawale bieżącym urozmaicona 
izere«iem konkursów z cennemi nagrodami. 
Specjalna nagroda przyznana zostanie a 
najpiękniejszy kostjum Komitet zabawy naj 
uprzejmiej prosi wszystkie firmy, które do 
rocznym zwyczajem zechcą zaofiarować na 
grody konkursowe o uczynienie tego w nioż 
liwie najkrótszym czasie.

—  Wielki końce t znanego pianisty Ste
korpusów kadetów W niedzielę dnia 2%mar rana Askenaz>‘ego. Dziś, we czwartek 27
ja r. b staraniem koła byłych w jehow an  lutego 1930 r. odbędzie się w sali klubu Han
ków korpusów kadetów odbędzie się dorocz dlou cJRrzemysłowego ut. Mickiewicza 33
ny bal w salonach hotelu „George‘a “ jedyny wielki koncert słynnego piamst>-wir

Sądząc vvedług lat ubiegłych będzie to tuoza Stefana Askenaz; ego.
ieden z najlepszych balów obecnego karna 
wału Jak nas zawiadamiają inicjatorzy, ze 
względu na ograniczoną wielkość lokalu 
wstęp będz e ściśle za zaproszeniami imien 
nemi, służącemi zarazem jako karty wstępu.

Mający y.-ięc zam iar’ w tym Jniu >ię 
dobrze zabawić muszą zawczasu pomyśleć

L
R.

Ceethoyen. 
Ałbenir Fr.

M Mous 
Chopin i

W program-e: 
sorgski, M. Baveł, 
inni.

Bilety do nabycia w księgarni 
Mickiewicza 4 i w kasie klubu od 
wiecz.

Początek koncertu o godz. 8,30 wiecz.

.Lektor" 
godz. 6

dajszym 
Lisowski

z procy kulami wykręconemu z naboi 
karabinowych trafił w 10-łetmego Stanisława 
Grawoja, wybijając mu zupełnie oko.

Zachodzi przypuszczenie, że Lisowski 
dopuścił się tego rozmyślnie.

:—  (c) Poraniony nożem. We wsi Kar 
paw , gminy Biemickiej na tle osobistych 
porachunków został porżnięty nożami przez 
dwóch sąsiadów 20.1etm Konstanty Okuszko.

—  (c) Ofiara iniedozwolonej operacji. Z 
powodu poddania się operacji g'nekolngicz 
nej dokonanej przez „znachorkę" zmarła 
25-letnia Stefanja Synatowiczówna mieszkań 
ka wsi Raczkitwicze gminy Wiazyńskiej 
pow.atu Wilejskicgo.

- -  (c) Na sfałszowany kwit „wvfasa_ 
w)ał‘‘ w igonetki; Do -składu wagonetek 
7-emnych na górze Boufalowej zgłosił się ja 
k ś  osobnik, który przedstawiwszy zapotrze 
h ow aiie  na wagonetkę takową otrzyma! bez 
żadnych przeszkód.

Dopiero po pewnym czasie okazało się, 
że kierownictwo robót ziemnych nikogo po 
wagonetkę nie jirzysyłało i że przedłoż-i ny 
skŁadom kwit jest sfałszowany. Poszukiwa­
nia za złou, iejem zarządzono. ,

— (c) Mieszkania należy pilnować. W 
ubiegłą sobotę wieczorem z mieszkania Szlo- 
mv Lewa (Nwmiecka 18) skradzionu karaku­
łowe palto wartości kilkuset zi. Kradzieży 
aokonano w chwili gdy nikogo w maszka- 
n ;u nie było i drzwi wejściowe byty otwarte.

—  (c ) Kradzież skarbonki z kościoła. Nie 
wiadomi prawcy dopuścili się kradzieży 
skarbonki z ofiarami i  kościoła W W. Świę 
ty eh przy ul Rudnickiej.

— (c) Uciekł synaiek. Nachama Czerna 
(Subocz 29) powiadomiła policję, że zbiegł 
jej syn Izrael lat 15, który zabrał iednoc/.eś 
nie na „pamiątkę" 40 zł. będących jej włas 
nością,

—  (c) Tajna gorzelnia. We wsi Zadiwie- 
je gm ;ny żuchowickiej w z'abudowmilach 
Michała Cieliki ujawniono potajemną gor-cl 
nię, którą poheja opieczętowała.

— (c) Zabity przez drzewo. W ŚFs e ra 
duńskim podczas spiłowywania drzewa zo­
stał przygnieciony walącą się sos ia i nr- 
niósł śmierć na miejscu Gabrjel Nosowicz mie 
s/kaniec wsi Nosowicze gminy radlińskiej.

—  (c) Poparzenie. W czasie lozpałania 
maszynki spirytusowej uległ dotkliwemu po­
parzeniu Abram Rahinowicz zamieszkały przy 
ulicy Nowogródzkiej 9. Poszw'ankowrncmu 
pierwszej pomocy udzieliło Pogotowie Ratun 
kowe.

pociągnięci zostali wyżej wspomnieni 
do odpowiedzialności sądowej.

Podczas przewodu sądowego Za- 
kiiński przyjął na Osiebie i całą winę 
tłrinacząc, że rela Dziedziula i Szyk.* 
ograniczała się do powzięcia uchwały
0 wydaniu odezwy, pozostali zaś wy­
parli się udziału w r redagowaniu 
odezwy.

Prokurator detragał s ę skazania 
wszystkich oskarżonych m oiywującto  
lem, że Zskliń^ki ma już za sobą  
kilka wyroków i wyrok w sprawie ni 
rdejsrej me ma dla niego znaczenia 
realnego co I spowodowało przyjęcie 
p^zcz niego odpowiedzialności aby 
osłonić w ten sposób Łwspółtowarzy- 
szy.

Sąd stanął na stanowisku odmień- 
nem i skazał Zaklińsklego na półtora 
roku twierdzy uniewinniając Dziedzlula
1 S-yka.

Radny Dzledzlul powrócił na Łu- 
kiszki aby oczekiwać na fswoją spra­
wę. Ty)

Dobry sobie „rotmistrz**.
Trzeba przyznać, tu niektórzy .oficero­

wie rezerwo po w łożeniu munduru w y d a ­
lają tak nie po w ojskowem u, że zdaleka  
mo n.< w nich poznać .cywila*.

Wszyacy przypominamy sob’e z*pewne 
postać rotmistrza 'edm-go z pułków wileń- 
A ich spot) kana t-biegłego łata. Zdaleka 
widać było, że szabla przeszkauza mu w 
chodzeniu, a z oadawamem (zresztą dość 
niem prawnie) honorów idzie jakoS nie- 
skła- nie. B ł  to  rotmistrz rezerwy, a obec­
nie już „rotmis rz* K orsłarty Ponomarew.

Y czor j właśnie .-*rd Okręgowy rozpo- 
żraw sł jego sprawę. Oskarżano go o przj- 
zfępatwa niegodne oficera p o lsk 'e;o  i całe  
s r c ę ś c ie ,  że w rezultacie wyrok Sądu wy 
kreMIł go z szeregów  Armji. O tóż ten Pu- 
nomarew podrobił swegu czasu zaiwiad- 
czenie N aczelnej Komisji Likwidacyjnej Sił 
Zbrojnych Południowej Rosji stwierdzają­
ce, że był on w stopniu rotmistrza w tej 
armii, oraa oryginał ewidencji służbowej 
stwierdzający ukończenie wydziału w schod­
niego Cesarskiego Liceum Aleksandryjskie-

Nouoczcsne ARARaTY
o  riedosclgnloncj selekcji I sile  orle ca

Wilno, W ileńska 24 
Teł. 10 58.

t e o w i n e  |S P o s t n y  ć

E L E K T R I T  c»
|  Administrator
w wielkiej, fran u»« ej 
u  fabryki w P o lsce  (3

"ajbogatszy wynór aparatów raajowych na dogodn. warunkach* tys robotników), b
buchalter i korespon­
dent, puznańczyk, 
władając) biegle kun- 
cuskim i niem ieckim

Henra:#/ W s ie —i m i t a  Mera ałiwalj
do interesu handlowego o charakterze ie :hi iczn y " , dla 
prowadzenia księgow ości i zastępstwa wraściciela RefDktu 
jemy tylko na osobę poważną, bez nałogów i pr-cow itą- 
w ykw .lifikow aną należycie i o  nobrtj op irji. Obowiązuje 
wkłhd od 3 .oo S .ooo zł. g o tón k ą  do ii.terrsu, .b y  za ­
gwarantować i tenuywm śc pracy i inicjatywę nia pom yślnt- 
go rozwoju in te ie iu . S ta ł3, gaża i prowizje o l  obrotu we- 
d,’ug umowy. Of lty pism .enne nab ży składać do B iura  
O g ło szeń  S. Jutana u l. N iem ieck a 4 , tel. 222 nla . a  S*. 
W ofercie należy podać awc-je wymagania co  do pensji i w a­
runków i wypisać informacje o  sobie i z l ~  0

| — sumienny, ener- 
I giczny, gruntowna 

znajom ość ubezp,e 
i czen socjalnych, 
| istaw i lOrprrrądreft 

-  zmieni niezw łocz  
[ nic posadę na warun- 
1 ni skrom niejsze p o ­

żądane w Wilnie. 
Ofęrty do adm. .S ło ­
wa* sub .d łu go letn i 

| buchalter*. o

idB-w.. m sm  «uw«iar Stała Praca!
wimmmwwk kowm y

l(%
ledn* z najpow ażciej- 

y h insiytui:,] ben-

PIAItlHA l F flR T P iA H Y  ś r e , „ ycr “^
światowej sławy . ARNOLD FIB1GE9* f iih m a j  mownych zastępców
nic wspólnego i firmą Bracia A. t « . Fib.gr I J  ln sp u ed a ty  obliga-
PLEYEL, BECH5 TEIN, BLuTHNER, D R Y G A S,i cyj. WIELKI i S"A cV

SOMMKRFELD etc

K. Dąbroiiłsfta ul. M lta lecu  1,
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE

GIEŁDA WARSZAWSKĄ
2o lutego i930 r.

D e w i z y  i w a ■ u t y:

H
I

* 2.ARI )BcK , bo p-iaci- 
.  •  «W bezkonkurcn.i j- 
6 m nlę najwyższa naopr.ł- 

Wizję Początkujących  
j pouciam y. Zgłoszeni a 
Bazrljońłka 4 - 1 , od  

1 gonz. 5 -3 . -  i

5luźąca

m i  s u ro w y  P o ń s tc o o ie g o  S a n K u  M m *
Stan czynny na  dzień 1-go lutego 1930 r. Stan b ierny

1 Kasa i sumy do dyspozycji
2 W sljty  zagraniczne
3 Pup>ery w artościow e w łasne  
i Akc,e i udziały
5 Pap ery procent fund. rezerw, list. zast i

m elior.
6 B;.aki ,N ostro*
7 W eksle Td»skontowane
8 Wekslu rrotestowane
9 Pożyczki zabezp. w ekslam i i In. dokum en

ta mi
l j  Pożyczki towarowe
11 Dc a awcy towarów (zadatki)
12  D łużnicy ia  nabyte gruuta
13 Różni dłużaicy
14 Towary
o N • eżnośc. w dochodzeniu sądowem

Ib Wątpliwi dłużnicy

obi.

5.0'3.740 84 
258 631 11 

75.23 95i 6. 
2.187.630 67

148.465,731.01

7 729 784 52 
20.174 522 37 
73.9 .0  117 17 

619 588 q3

122.76 L 866 44 
41X06.562 9q 

z 8745 9 07 
4,139 136 9 ,  

38.282.764 3* 
1.236.168 33 
2.t 48.990 98 

303.988 44
17 P otyczki w listach zastawnych j obligacjach 264.458:378 - -
18 N ależności wstępne z pożyczek emisyjnych
19  Raty pożyczek emisyjnych
20 Kupony od wylosowanych list. zastaw  i obi.

meljor.
2' Rezerwa zbożow a
22 Majątki w łasne w parcelacji
23 Nieruchom ości
24 Ruchomości
25 Bumy przechodnie
26 Koszty hsndlow e

293.755 70 
5.627 140 66

694 88 
30.410 t50 64 
19.04z.4( 9 26 

7 .106.557 70 
2.690.875 .'2 
7 buó.sió 82 
1,382.651 33

Suma bilansowa
1 Fundusze administrowane
2 In k a so
3 D łużnicy z tytułu udzielonych gw arancyj
4 Depozyty obce

O g ó ł e m

739-717 876 98 
309.b74.29b 20 

2 181 964 72 
2 961.634 16 

02.272. 61 76 
1.1' 6 80/* 2 3 82

1. Kapitały w łasne
2. Fundusze zasiłkow e na ce le  naukowe

i społeczne
3. \m ortyzacia
4. Lokaty termin, skarbow e
5. Wkłady
o- Rachunki czekow e
7. RedySKonto
8. Bsnk.' Nostro zagraniczne
9. Emisja listć w z a s . i obligacyj

10 . Wywssow. listy zastawne w obiegu
11. Fundusz umorzenia listów  zastawnych
12 . I undusz na zapł<.iy kuponów  
.3 . Kupory płatne w ubiegu od listów zest.
4. Raty przedtermin. pożyczek emisyjnych

15. W ierzyciele z tytułu nabytjch m a.ątków
16. Zadatki i wpłaty na nabyte grunta 
IV D ostawcy towarów
18. Różni w ierzyciele
19. Sumv przechodnie
20. Przejściow e pozostałości kredytowe różnych

rachunków
21. Fundusz obrotowy Reformy Rolnej
22. Wpływy z tyt poż. b. Banków Ziem. państw

z iborcz,
23 Zobowiąż nia za przyjęte wierzyt. b. B -ków  

Ziem państw zaborcz.
24. Procenty i prowizje
25. Procenty i prowiz c ra rok następny
26. Sumy do oysnozycji Skarbu z fund: admin.
27. Czysty zysk za tok  1929

Suma bilansowa 739 717.876.98
1. 1 undusze administrowane (stan dot. skarb.) 309.674.296.20 
i  iciiżni za inkaso
3. W .erzyciele z tytułu ndzief gwarancyj
4. Różni za depozyty obce

nego  pułku w <andze rotmistrza.
Dokum enty te podrobione zostały  

przez o*karżoi.egc Ponom arewa w celu  
złożenia ich w P K. U jako autentyczne 
dla u** skania stopnia rotmistrza rezerwy.

Wybieg udał się ,ioczątkow o, trudni 
bowiem nikt w P kU  nie m ógł przew i­
dzieć, t e  dokumentv sa sfałsrow ane. O sta­
tecznie sprawki te w yszły na iaw i po­
ciągnęło to  za sobą sm utne następstwa. 

Sąd uznał, że  przestępstwo to  zostało

T ruci, Spr? X pjtnc
Franki francuskie 34,92,5 35,01 5 34,83,5
Dolary 8,87, 8,89, 8 85,
Belgia 124,25, 12, 56. 123,94
Kopenhaga 238,80, 239 40, 238,90
Bukareszt 5,31 5,33 5.20
Holandjn 357,60 353 50 156.70
Londyn 43,34,5 43,44 41,24,
Nowy York 8,901, 8,921, 8.881
Wypłaty teiegr. 8,918, 8,938, 8 898,
O slo 238 52 239 12 237 92
Paryż 34,90, 34 99 34 81,
Praga 2o,40 5 26,47, 36,34
Szwaicarja 172 04. 172 47, 171,61
Bukareszt 5,3125 5,3137 5,3119
Stokbolm 239,42 240 02 Zi8,82
Wiedeń 125,53 125,84, 125,2?
Węyry 155,57 165,74 155.17
W łoi ? 46,71, 46,83 46.59
Tallin 237,60 238,20 237,00

DOKTOR

Dawr/liierluowa
on U

do w szystk iego p o- 
scukuje so-a-ly. Wr- 
dzi‘ ć od 9 - U  z rana. 
FLarocka 20 3. -o

i oo 5 6. Choroby

ka Iexars';a. Wilno, 
Wileńska 33 m. 1 

W. i P 
nSdlBSkiWaanu0

M
i ,

77. b e t m etli do wyna- 
,ęc'a. Oglądać o i  g . 

w #  t< oo  17 -ij Benc -

i n n i  j i a w M P m
51 “S .ę » tj*

G a b i n e t

tyki

m i

Lecrmczej.
V  I h  
w icz*  31 o i. 4. 
kobiecą kon-

m  i sniMi •
■ A V a t ’ K B

Gdańsk 173,28.
Marka niemiecka 212,81 /

P ap iery  p roceatow e*

Pożyczka lnu e* 'ycyjna 130.—

r e rw u jr ,  uosko- 
i iii odśw ieża, usuwr 
jej skazy i orakh 
Szturin e opalenie ce ­
ry. W yoaaaaie rło- 
tów  i łwpłc*. Naj- 

Prem- now sze zdobycze ko-
jciwa dolarowa 79.25 5 proc. konwersyjna • me ki racjonalnej.

409.721.34 
1.035.774 01 

5C.noo.oi 0.— 
28.774.826.48 
41602.87 108 
38.850.485 93 
20.537 291.34 

264.458,378 — 
737.402.— 

6,131,97 
118.147 40 

4X85.876 52 
57.537.79 

2.6’’6.055 07 
78813 .. 99 
630.901 66 

40.449 393.37 
3.857.989.83

oskarżonem u) całkow icie udow odriene i 91,75 (, pror.do'arowa 74, — 10 proc. k o . ' • C od zien n ieod g, 10 8
ie- Jowa 10?.5U, 5 p ioc. koicjc m  4b 5 0 .8  proc,  W Z. ■- 43Wyniósł wyrok skazuiący go na sześć mie- w - -  u „  . D , . . .

s ‘.*cv więzienia. Kara ta na m ocy amnestji L. Z. B. G osp K r*  1 w on ., obli- Bl » k o r i w . a
'o sta ła  zmniejszona o połow ę, a w ykona- gacie B. Ooep Kraj. 94. T e »am t 7 proc. U r f l u B k o  rerw uie  
nie iei zaw ieszone na przeciaę pięciu la*. 63.25 4 l pó proc 1 7 .  ziem skie 5 2 , -  ^ odSwi»!«

W ten sposób mmja Polska pozbyła 8 moc. w .r s - t r  kie 73 50 5'
się człow ieka niegodnego nosić mundur, (y) żk it 55 75 8 proc. Łodzi 64 50. 10 proc. Hsuw.a f>raki i skazy.

Sie-llec 73 75 8 pi sc. obligacje P p Regulacje i trwałe 
przyciemnianie brwi.

I . IM
Spółna z ogr. udp. 
Wi>no, ul. Tatcrska 
20, dom własny. 
Istnieje oa  1843 r. 
Fabryka i skład  

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 
salony, gabinety, 
łóżka tukiuwa ie  i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy 
biurka, krzesła  
dębcw e i L p. D o­
godne warunki i 

na raty.

3.695.703 80 
3 21* 474.09

16.016.75439

1,559109.33 
2.106.441 16 

53 265 Ć9 
40*148.656.37 
14 280 117 96

2.181.96472  
2.961.654 10 

62.272 461.10

O g ó ł e m 1.116.808.253 82

i

C zw artek, d n ia  27 lu teg o  1930 
11,55—14,00: Transm. z W arsz. Sygnał 

czasu, koro. m eteorologiczny I koi,cert. 
16,10 -  16,',5: Program ar*'enny. 1 6 ,1 5 -1 7 ,OOt 
Muzyka z płyt grsm cfor. Łymf^nja I sza  
c m oll Brahmsa w wyk. Londyńskiej < ‘'••kie- 
stry Sjm fom cznej pod dyr. Hermana 71 b*nd- 
rotha. I. l ’n j k c o  sostenure. II. Andante 
sostenuto. III Un poco Allegretto e  gra- 
zieno. IV Adagie- Allegro non tropno ma 
co brio. S łow o wstępne wyg*, prof. Mi­
cha/ Józefow ie/. 17,00 • tjł l£: 33 lekcja 
jezvK i niem ieckiego. Praw dr. WL Jacobi. 
17,15—18,45: Tra"smi odczytu i koncertu z 
Warsz. 18,45— 19,10: Pogadanka radjotm-h- 
niczna wygł. M ieczysław Calski. 19 ’0 — 
19,35: W esoły m onolog regjonaln® Ciotl i 
Albinowej. 19,35— 19,55: Kuts fotograf;'
dla am atorów  .O  walorach kan ery i 
obiektywu* powie Jan BiRhak. 19,55— 
20,15: Program na piątek, sygnał czasu i 
rozm aitości. 2 0 ,1 0 -2 1 ,3C: Transm. z uratni 
m iejskiego na Pohulance 1 akt. .Krako Ga­
cy i G ór*le“. 21,30—2.1,00: 1 ransm. s łu ch o ­
wiska z Krakowa i komunikat z W rsz. 
23,00 -24.00. Muzyka taneczna z rest, .B r i­
stol* w Wilnie.

 — K rnunalnego 93, Stabilizacyjna 81.— JOproc. rrzyciemniam e brwi. ■ —  ■-
R A Y ) I O  łid om ia  75 . 8 proc. ziem skie 73.—. proc O ahiret K otm eylc ł łw .j  — j j i

J  ziem skie 62 — 6 proc. po*, konw . W aisz. Leczniczej .CED1B | |1 ) Y ) |P
|r 30  r. 52 —4 i pół proc. warsz. 5 3 , -  K alisz ,62,00 dobr%  Jtróż“  D,Por-poł proc.

8 proc T. K. IT /rm . P o lsk iego  39,25 . .  , -
8 Proc. Piotrkowa 62,75 8 pro<. Częatocbo- 0<* & ~  — tc a 4 m. 8, Hannj
wy 61.a0, 8 proc. Lublina 6,25. W. Z. P. Peżarska.

-  mim
a* aa1** -•» jhhb 4

arnatam  
nieważniam zgu-

Akcje.

Bank Pniaki U 4 ,50 -1 0 3 ,7 5  Powszechny  
Kredyt 110. Zwiąż jk Spółen ZarobFowy-.h "■ 1 * ■ '» «*!/«
78.50 Puls 47.50 lilektrownia a Dąbi o  wie . SwSla
60. Cukier 28.00 Cegielski 41 —. M< uraz Gabinet Kosme- n. i hinna i 
d rzejów l3  25 Ni.rblin65, O .Ł ow iec  60.50 tyciny u m  «n«r <8L I' e 
Starachowice 20.—,;: —. Z ieleniew ski 59, %r.,:rU , piegi, wą^ry, „vd Dr.,ez J  K ,T  

30, Parow ozy 20. w ęgiel 50.00 puro- lapleż, b/ówi wW, ku-, p “ : r i o l s j
w-.*y 20. —. B erkow ski 5 75 Spic sa 100. rsajkl, ń f b t i *«?■* icłos osob iste  wvd»nv rzez 
Lilpop 2 4 , -  a . ZncŁodni 60 K jew sH  60, Bow M lekhiwfua 46. s t w o s t « r Bow  K  
Klucze 70. MI er 73.50. Siła i Ś w i u i / o   s t a r o . t .o  pow- u z u -
93.Firle“ 38.25 B«nkD>sk. 127.—N obe110 0U 
Rudzki 28x0  Haberbusch 1C7. ba4 k t*and- 
low »—117, Wysoka 145 M.niewuki 60, a z y  
4,25. Gdufiiki M onopol T yt. 282 8u

\

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH Z DO­
MU DZIECIĄT KA JEZUS!

sosnę
gotów ki najpewniej 
i na sol dniej za 
bezpiecza przy 

lokacie 
Dom H. K .Z a ­
chęt i* Mickiewi­
cza 1, tel. 9-05

iii tńSMego, rn.znik  
1902 na linię Juljana 
fc iam fek iega  - z

Zgub.oną k s i ę g ę  
wojskowp, rocz­
nik 1967 wyd. 

przez p. <. (j. Wiino, 
ra imię Konaiantego 
Górskiego, unitiważi 
nia się.

W yaawca St. Mackiewicz. Redak or odpowiedzialny Witold Woydylło. Drukarnia „W ydaw nic tw o  W ileńskie" Kwaszelna 23.
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